
Nr. 131 f j j -  Wtorek, 11 czerwca 1929 Rok 119

LWOWSKA
PRENUMERATA:

Miejscowa m iesięczn ie : bez dostaw y do domu 4-80 — 
1  dostaw ą 5'30 — Z am iejscow a m iesięcznie z przesyłką 

pocztową 5*30 — Z agran icą 7*00 zl.
P. K. O. 141.690.

W Y C H O D ZI CO D ZIEN N IE O GO DZIN IE 3-ej P O ­
PO ŁU D N IU  Z W Y JĄ TK IEM  DNI PO ŚW IĄ TEC Z N Y C H

CENA NUMERU 20 gr.

Biura Redakcji i Administracji: pl. Smolki 3. I. p. 
Telefon Redakcji 21 -1 8 , Administracji 21 -17 . 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11 do 12 
Listy należy frankować. — Reklam acje otwarte wolne od opłaty

Konkluzje.
Manifestacje młodzieży narodowo- 

demokratycznej, zainicjowane i kiero­
wane przez sztab tej partji, ustały w 
sobotę, gdyż . komitet kierujący akcją 
Wydał odezwę, wzywającą do pow­
strzymania się od dalszych demonstra- 
cyj, które wychodzą na korzyść ży­
wiołom wywrotowym. Dobrze się 
stało, że młodzież narodowo-demo- 
kratyczna opamiętała się, choć szkoda 
2e nastąpiło to tak późno i że wogóle 
przyszło do zajść bezcelowych, niepo­
trzebnych, szkodliwych z punktu wi­
dzenia Państwa, naszej prowincji i sa­
mej młodzieży. Strajk, czyli, jakby się 
ściśle należało wyrazić, przymusowe 
bezrobocie, narzucone większości mło­
dzieży, pragnącej spokojnie pracować, 
Przez zorganizowaną i aktywną mło­
dzież narodowo-demokratyczną, trwa 
jeszcze, choć można przypuszczać, że 
1 on wnet się skończy. Strona poli­
tyczna zajść została więc na tym te­
renie zlikwidowana, pozostaje strona 
akademicka. Pora więc na wyciągnię­
t e  objektywnych konkluzji.

Ukryci aranżerzy tej awantury 
wybrali odcinek możliwie dla siebie 
K °rzystny, apelując zrazu, w sposób 
Przewrotny, do uczuć religijnych, 
w tym wypadku zgoła nienaruszo- 
nyeh, i  do antysemityzmu żywego W  

kolach nacjonalistycznych. Wysłali na 
front oddziały wśród społeczeństwa 
popularne: tę część młodzieży, która 
tv- znacznej większości w dobrej woli 
i nie orjentując się w ukrytych po­
budkach przywódców, słucha ich zle­
ceń. Próbowano przytem, opierając się 
na niewygasłych jeszcze tradycjach z 
czasów zaborów, skonstruować sztu­
czny i szkodliwy antagonizm między 
społeczeństwem, któremu młodzież, 
nawet obałamucona przez nacjonalis­
tycznych menerów, jest sympatyczna 
i droga a władzami, a zwłaszcza poli­
cją. Lecz wnet wyłoniło się żądło an­
tyrządowe i efektywnie antypaństwo­
we, tkwiące w założeniach i planie tej 
akcji. Żywioły jawnie antypaństwowe 
pośpieszyły na pomoc. Władze w spo­
sób zdecydowany a możliwie oględny 
spełniły swój obowiązek. Położenie 
stało się bez wyjścia. Trzeba było zli­
kwidować manifestacje.

Gdyby nie ten odwrót, to aranże­
rzy akcji i wśród samej młodzieży go­
towi byli zacząć tracić grunt. Z  kół 
młodzieży dochodziły głosy bardzo 
liczne, powołujące się na interes Pań­
stwa, nauki i studjów akademickich i 
potępiające metody użyte przez tych, 
którzy gwałtem narzucili strajk całości 
młodzieży. Mniejszość zorganizowana 
i zdecydowana zmusiła większość nie- 
zorganizowaną do usłuchania swej 
Woli. Mniejszość ta, aktywna i ruchli­
wa, słucha podszeptów i zleceń, w y­
chodzących z kół nacjonalistycznych.

szeregu środowisk zachodnio-euro­
pejskich stosunki przedstawiają się po­
dobnie. W ynika stąd potrzeba, aby 
czynniki, przeciwstawiające się nacjo­
nalizmowi, który u nas nie cofa się 
nieraz i przed antypaństwowemi w y­
stąpieniami, zdobyły sobie bezpośredni 
i efektywny kontakt z młodzieżą i 
Wpływ na nią.

W rozmowach, prowadzonych o- 
becnie w lokalach i po domach, oma­
mia się stale postępowanie władz 
1 policji i daje im się nieraz ex post 
rady i pouczenia. Nie będziemy tu

Zbrodniczy zamach na pociąg pod Warszawą.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, io czerwca. Wczoraj o 
godzinie 9-tej wieczór między stacjami 
Żyrardowem a Jaktorowem pociąg to­
warowy zdążający z Warszawy wpadł 
na położoną wpoprzek toru szynę ko­
lejową długości 12 mtr. Wskutek przy­
tomności umysłu maszynisty pociąg 
zatrzymano, jednakże nastąpiło uszko­

dzenie toru. Za pociągiem towaro­
wym szedł bezpośrednio pociąg po­
śpieszny, który również został zatrzy­
many. Oczywiście gdyby pociąg ten 
pierwszy wpadł na szynę, nastąpiłaby 
wielka katastrofa. Na miejsce przyby­
ły władze śledcze z psami połicyjnemi. 
Dochodzenia w toku.

Znowu nieudały lot transatlantycki.
Piloci szw edcy musieli zawrócić z drogi.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 10 czerwca. Z Sztok­
holmu donoszą: Wczoraj wystartowali 
do lotu transatlantyckiego w kierunku 
Nowego Jorku drogą na Grenlandję 
piloci szwedzcy Arnberg i Płoredo 
oraz radjotelegrafista. Po sześciogo­
dzinnym locie przybyli oni do Bergen 
a następnie udali się w dalszą drogę.

Jednakże później nadeszły wiadomości 
o niepomyślnych wiatrach. Lotnicy 
donieśli drogą radjotelegraficzną, że 
lot jest bardzo utrudniony. Do Berlina 
nadeszła wczoraj wiadomość, że lot zo­
stał po 8-miu godzinnych wysiłkach 
przerwany a lotnicy zdaje się wracają 
do Sztokholmu.

Grupa posłów i senatorów francuskich
przybędzie do Polski we wrześniu b. r.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 10 czerwca. Onegdaj 
odbyło się w Sejmie zebranie grupy 
parlamentarnej polsko-francuskiej pod 
przewodnictwem posła Radziwiłła. Na 
posiedzeniu omówiono sprawę przy­
jazdu do Polski grupy posłów i sena­

torów francuskich, który miał nastą­
pić już w czerwcu. Ustalono termin 
przyjazdu wycieczki na początek 
września tak, aby goście francuscy 
mogli zwiedzić jeszcze wystawę po­
znańską.

Walny Zjazd Federacji Obrońców Ojczyzny
się wczoraj w Warszawie.odbył

Warszawa, 9 czerwca. (PAT). W 
dn. dzisiejszym odbył się w Warszawie 
drugi doroczny Walny Zjazd delega­
tów Federacji Związków Obrońców 
Ojczyzny. Zjazd stał się wielką mani­
festacją idei zjednoczenia byłych w oj­
skowych.

Na dzisiejszy zjazd przybyli dele­
gaci ze wszystkich stron Rzpłitej w 
liczbie kilkuset. Rząd reprezentowali 
Ministrowie Skladkowski, Kwiatkow­
ski, Kuhn, Prystor, Niezabytowski, 
dalej obecni byli marszałek Senatu 
Szymański, prezes Klubu B. B. W. R. 
poseł Sławek, komisarz Rządu Jaro­
szewicz, Wojewoda wileński Raczkie- 
wicz i in. W chwili przybycia Protek­
tora Związku p. Prezydenta Rzpłitej

orkiestra wykonała hymn narodowy. 
Obrady zagaił gen. Górecki. Z kolei 
przemówienia powitalne wygłosili Mi­
nister Składkowski, ks. biskup Sze­
lążek, wreszcie p. Bogdanowicz.

Po opuszczeniu sali przez p. Prezy­
denta, delegaci ze sztandarami udali 
się pochodem na plac Marszałka Pił­
sudskiego, gdzie złożono wieńce na 
grobie Nieznanego Żołnierza.

Po powrocie do sali Zjazd rozpo­
czął swe właściwe obrady. Dokonano 
wyboru Rady i wybrano prezesem po­
nownie przez aklamację gen. Górec­
kiego. W końcu Zjazd przyjął zapro­
ponowane przez posła Kościałkowskie- 
go rezolucje.

Trocki chce się osiedlić w Anglji*
Konstantynopol, 9 czerwca: (PAT.). do Anglji. Prośbę swą motywuje 

Agencja Reutera donosi, że Trocki Trocki względami na stan jego zdro- 
wysłał do Mac Donalda depeszę z pro- wia. 
śbą o udzielenie mu wizy na przyjazd

wchodzili w szczegóły, to jednak musi 
się stwierdzić, że policja w traktowa­
niu manifestacji i fanifestantów sta- 
nowczem a możliwie oględnem nie 
wykroczyła poza granice, przestrzega­
ne w środowiskach kulturalnych, i że 
cel swój, przez całą ludność upragnio­
ny, zapewnienie spokoju, osiągnęła.

Aranżerzy zajść ukryci ponieśli po­
rażkę. W ykrycie ich motywów i po­
moc udzielona im przez żywioły jawnie 
antypaństwowe skompromitowały ich 
w oczach całego społeczeństwa, a 
przedewszystkiem tej jego części, któ­
ra miała możność bezpośrednio przyj­
rzeć się wypadkom. Ale materjału za­
palnego nie zechcą oni pozbyć się ze

swoich agitacyjnych arsenałów. je.v: 
rzeczą wysoce prawdopodobną, że po­
litycy bez skrupułów w dalszym ciągu 
będą pracowali, w miastach uniwersy­
teckich zwłaszcza, nad utrzymaniem 
stanu zapalnego, że będą szukali no 
wej okazji. Akcja uświadamiająca ze 
strony prasy i społeczeństwa, stawiają­
ca ukryte ich motywy w jasnem świe­
tle dnia, będzie tu jednym z najsku­
teczniejszych środków zapobiegają­
cych, a stanowczość władz z pewno­
ścią każe się grubo namyślić przed 
przystąpieniem do nowego ekspery­
mentu.

KRÓ L ANGIELSKI PRZYBYWA 
DO PISZCZAN?

Wiedeń, 9 czerwca. (PAT.) Dzien­
niki donoszą z Pragi, że zarząd zdroju 
w Piszczanach otrzymał od przybocz­
nego iekarza króla angielskiego Jerze­
go zapytanie, czy możliwym byłby 
przyjazd króla do Piszczan celem 
przeprowadzenia kuracji. Zarząd zdro 
jowiska zawiadomił króla angielskie­
go, że może oddać do jego dyspozycji 
całe skrzydło pensjonatu. Wyjazd kró­
la do Piszczan spodziewany jest na 
koniec czerwca.

OBRADY WYZWOLENIA.
Warszawa, 10 czerwca. (A. W.). 

W dniu 1 1  b. m, rozpoczynają się tu 
obrady kongresu P. S. L. Wyzwolenie. 
Sprawa zwołania nadzwyczajnej sesji 
sejmowej nie będzie na kongresie oma­
wiana, gdyż Główny Zarząd W yzwo­
lenia zadecydował już tę sprawę w 
sensie negatywnym d o  D orozum ien iu  
z P. P. S.

SKON DZIENNIKARZA POLSKIE­
GO W BERLINIE.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 10 czerwca. Z  Berlina 

donoszą: Wczoraj wieczorem zmarł
dziennikarz polski, korespondent a- 
gencii A. T. E. Władysław Mahler.

WYPADEK LOTNICZY.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawka, 10 czerwca. Z  Bytomia 
donoszą: Samolot pocztowy, kursują­
cy na linji Warszawa—Praga musiał 
wskutek braku benzyny wylądować na 
terytorjum Śląska niemieckiego. Do­
piero po dostarczeniu benzyny samolot 
wystartował w dalszą drogę do Pragi.

KONGRES NIEMIECKIEJ PART TI 
KO M UNISTYCZNEJ^

Berlin, 9 czerwca. (PAT.) Dziś roz­
począł się w Berlinie doroczny kon­
gres partji komunistycznej. Saia kon -. 
gresu była udekorowana obficie czer­
wcu cm suknem z olejnemi portretami, 
Lenina, Liebknechta i Róży Luxem- 
burg. Po orzemówieniu posła do 
Reichstagu Piecka, różni delegaci m. i . . 
delegat komunistów polskich, wygłosili 
szereg przemówień powitalnych. Pod: 
koniec zgromadzenia wprowadzono .na 
salę pięcioro dzieci szkolnych w wie­
ku 6 do 12 łat, które były jakoby de­
legatami obradującego w sąsiedztwie 
zjazdu orlnnizzcji młodzieży »Sparta- 
kus'<. Siedmioletni delegat miał w y­
głosić nrzemówienie do starszych to­
warzyszy, aie w ogniu aparatów kine­
matograficznych nie zdołał przemó­
wienia swego wygłosić do końca.

TRAGICZNY WYPADEK POD­
CZAS ZABAWY.

(T e lefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 10 czerwca. Z Katowic, 

donoszą:W Raciborzu podczas zabawy 
ludowej wydarzył się straszny wypa­
dek . Gondola karuzeli, nadmiernie 
obciążona urwała się. Siedmnaście o- 
sób odniosło ciężkie rany. Właściciela 
karuzeli aresztowano.

WYSTAWA W OJNY DOMOWEJ : 
W MOSKWIE.

Moskwa (CEPS.). W  moskiewskim 
„Parku kultury i wypoczynku" o- 
twarta zostanie w dniach najbliższych' 
„Wystawa wojny domowej". Na w y­
stawie tej umieszczone zostaną najroz­
maitsze eksponaty, pozostające w 
związku z historją wojny domowej.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 1 1  czerwca 1929. Nr. Idi

Przed polskim lotem przez Atlantyk.
Może za kilka, może za kilkanaście 

dni, ale w każdym razie już niezadługo, 
z lotniska zakładów Caproniego pod 
Medjolanem, wzbije się w  powietrze 
ptak z drzewa i metalu, na którym ja­
śnieć będzie w blaskach włoskiego 
słońca Biały Orzeł w czerwonem polu 
i dumny napis »Polonia«. Zasiędą przy 
motorach dwaj polscy lotnicy, kapitan 
Stefan Kowalczyk i porucznik Włodzi­
mierz Klisz; poszybują w bezkresne 
przestworza ponad niezgłębionemi 10- 
niami Atlantyku, by zanieść z Polski 
pozdrowienie amerykańskiej ziemi i 
naszym z za Oceanu rodakom, poszy­
bują, by okryć sławą Tą, której imię 
widnieje na kadłubie statku.

Zrodziła się pierwsza myśl polskie­
go przez Atlantyk lotu jeszcze w r. 
1927. Bawiła wtedy w Polsce wyciecz­
ka Polaków amerykańskich i powzięto 
zamiar rewizyty; a że to był rok Lind- 
bergha, uznano, że rewizyta ta winna 
się odbyć drogą powietrzną. Przykla- 
snęlo tej myśli społeczeństwo polskie, 
zaaprobowały ją czynniki rządowe, 
podchwyciła ją amerykańska Polonja. 
Ta ostatnia oceniła rzecz realnie i 
trzeźwo; zrozumiała, że bez poważnej 
ofiary materjalnej do przedsięwzięcia 
nie będzie można przystąpić. Rozpo­
częto akcję zbierania funduszów i po 
kilkunastu miesiącach w służbie im­
prezy znalazła się kwota 35.000 doi.

Duszą akcji amerykańskiej był p. 
Stanisław Adamkiewicz, radny miasta 
Chicago, długoletni prezes Zjednocze­
nia Chrześcijańskiego Polaków-Ame- 
rykanów, znany finansista. Nie żałował 
pieniędzy, ni trudu. Porzuca swe ame­
rykańskie interesy i przenosi się na 
czas dłuższy do Europy, by samemu 
administrować zebraną sumą, by same­
mu dopatrzeć, czy wszystko jest w po­
rządku. Obecnie bawi w Poznaniu na 
Powszechnej Wystawie Krajowej, gdzie 
w  pawilonie polonji amerykańskiej 
złożył fotografję samolotu »Polonia«. 
Z Poznania jedzie do Włoch, gdzie po­
zostanie na miejscu startu aż do odlo­
tu. Potem dopiero wróci do siebie, do 
Chicago.

Któż to są ci nasi piloci?
Kapitan Kowalczyk, trzydziesto­

letni oficer aktywnej służby eskdadry 
lotniczej, lata od r. 1925 i posiada naj­
lepsze warunki zawodowe. W ciągu 
ostatnich dwu miesięcy pobierał spe­
cjalną naukę meteorologji na kursach 
pułkownika Biondego we włoskiem 
ministerstwie aeronautyki. Porucznik 
Klisz, trzydziestosześcioletni Lwowia­
nin, lata od łat 13. Ma on poza sobą 
400.000 km lotu, umie panować nad 
aparatem w czasie mgły i przy tern nie 
miał dotychczas ani jednego wypadku. 
Po wojnie był p. Klisz w służbie 
»Aerolotu«, i wyróżniał się jako jeden 
z najcelniejszych lotników polskich.

Problem aparatu nie był łatwym do 
rozwiązania. Polska nie posiada jesz­
cze tak rozwiniętego przemysłu lot­
niczego, by można zeń wydobyć ma­
szynę do takiego gigantycznego przed­
sięwzięcia. Trzeba jej było szukać u 
Niemców, Francuzów i Włochów. Po 
długiej rozwadze zgodzono się na tych 
ostatnich. Wybrano się do Medjolanu, 
do znanego fabrykanta Caproniego. 
Ten zrozumiał duszę lotników, rwą­
cych się do czynu, i poszedł na wszel­
kie możliwe ustępstwa. Skonstruowa­
nie specjalnego aparatu okazało się ze 
względów finansowych nieosiągalne. 
Lecz oto znalazł się w fabrycznym 
hangarze aparat »Ca 73«. Przekonał 
naszych lotników Caproni, że będzie 
go można całkiem dobrze zrekon­
struować i do potrzeb zamorskiego 
lotu dostosować. Tak zmienił się »Ca 
73; w »Polonię«.

Olbrzymi ten dwupłatowiec marki 
»Isolta Fraschini« posiada cztery mo­
tory, działające niezależnie od siebie;, 
własną stację radjonadawczą, olbrzy­
mie zbiorniki benzyny, pozwalające na 
przelot bez przerwy w ciągu 50 go­
dzin, tanki na oliwę. Lotnicy będą mu­
sieli zabrać ze sobą 6.500 litrów ben­

zyny czyli 4.500 kg. Każdy z motorów 
posiada siłę 250 koni. Gdyby jeden 2 
motorów zawiódł, będą mieli lotnicy 
możność utrzymania się w powietrzu 
jeszcze jakiś czas. Wystarczy to na w y­
szukanie jakiegoś okrętu i na opuszcze­
nie się w jego pobliżu. Piloci zabiorą 
żywność na cztery dni a do lotu ubio­
rą się w nieprzemakalne płaszcze.

Jako pierwszy etap lądowania w y­
brano Baldonel w Irlandji. Tam w y­
czekiwać będą lotnicy pomyślnego 
biuletynu meteorologicznego. Dalsza 
marszruta przewiduje ewentualne lą­
dowanie w Nowej Ziemi, w Quebec, 
a wreszcie w Chicago. Przestrzeń prze­
lotu jest olbrzymia, bo wynosi 7.000

km, licząc od Medjolanu, i może być 
zestawiona tylko z raidem Artura 
Ferrarnia, dokonanym przed rokiem 
z lotniska Centocelłe w Pozymie do 
Rio de Janeiro.

Lotnicy robią już ostatnie przygo­
towania do lotu. Wylecą zaraz, gdy 
tylko od wybitnych profesorów-me- 
teorołogów we Włoszech i Wiedniu 
przyjdą depesze o pomyślnym wietrze.

Zainteresowanie się polskim lotem 
jest powszechne. »Corricre delła Sera« 
pisze o nim sążniste artykuły. »Asso- 
ciated Press« wysłała wybitnego dzien­
nikarza do Medjolanu dla obejrzenia 
i sfotografowania samolotu. Nasi roda­
cy w Ameryce z wielkim entuzjazmem 
odnoszą się do bliskiego lotu. Już 
dziś zgłosił się szereg większych miast

Stanów Zjednoczonych z prośbą, by 
lotnicy, po dokonanym szczęśliwie lo­
cie, zwiedzili miasta od Atlantyku ao 
Pacyfiku.

Lot polski do Ameryki stanie się 
wybitnym czynnikiem propagandy" na­
szego Państwa na tamtejszym terenie* 
Pozatem będzie on głośnym czynem 
naszego lotnictwa i odbije się mocnem 
echem w całym świecie, reagującym 
stale na tego rodzaju czyny śmiałe 1 
zdecydowane.

Więc niech lecą szczęśliwie rycerze 
powietrza! Na sławę swoją i naszą! 
Towarzyszyć im będą w podniebnej 
wyprawie życzenia całej Polski, by ca­
li i zdrowi stanęli na dalekiej ziemi, 
za oceanem.

Allan.

Odezwa Mac Donalda.
Londyn, 9 czerwca. (PAT.) Wczo­

raj wieczorem radjostacja angielska 
rozpowszechniła odezwę Mac Donal­
da, brzmiącą, jak następuje: Musimy
dążyć do spełnienia włożonych na nas 
obowiązków. Musimy pracować nad 
sprawą pokoju w przemyśle i w sto­
sunkach zagranicznych. Wątpię, czy 
wysiłki nasze osiągną pomyślne rezul­
taty przed upływem roku. Musimy je­

dnak dążyć do tego, aby wszystko co 
ma być zrobione, zrobione było jak 
najprędzej. W zakończeniu, Mac Do­
nald oświadcza, że jakkolwiek kiero­
wnictwo spraw zagranicznych objął 
Henderson ze względu na sprawę roz­
brojenia, to jednak Mac Donald będzie 
się starał w czasie następnej sesji Ligi 
Narodów osobiście odwiedzić Genewę.

Komitet Rady Ligi
przyjął raport Komisji Trzech.

Nieprzychylne s ta n o w isk o  wohec propozycji Schuberta.
Madryt, 9 czerwca. (PAT.) Adatsi

i Quinones de Leon wspólnie z sekre­
tarzem generalnym Ligi, Drumondem 
i urzędnikami sckretarjatu, zredago­
wali propozycje, zawarte w raporcie 
opracowanym w Londynie a dotyczą­
cym reformy procedury w sprawie 
epicki nad mniejszościami narodo­
wemu

Na początku sobotniego posiedze­
nia Komitetu Rady, które trwało od 
godz. 12 do 2, Adatsi odczytał po­
wyższe propozycje. Delegat kanadyj­
ski Dandurand poczynił ponownie 
kilka uwag ogólnych i przedłożył nie­
które zmiany. Delegat niemiecki v. 
Schubert wprowadził pewne zmiany 
do wczorajszej swojej drugiej dekla­
racji zaznaczając, że propozycje ra­
portu nie zadowalają Niemiec, jedna­
kowoż skłonne one są do ich rozpa­
trywania. Delegat rumuński Titulescu 
wypowiedział się życzliwie co do da­
nych propozycji pod warunkiem, że 
będą one stanowiły niepodzielną ca­
łość z raportem londyńskim. Nastąpi­

ła dalsza ożywiona dyskusja, w czasie 
której interwenjował kilkakrotnie 
Briand, wskazując na trudności, które 
wynikłyby w razie, gdyby Komitet 
próbował wprowadzić zbyt poważne 
zmiany do procedury obecnie przy- 
jętej.

Ostatecznie Komitet przyjął wszyst­
kie propozycje Adatsiego i Quinones 
de Leona a odniósł się nieżyczliwie do 
propozycji Schuberta, według której 
państwa o ograniczonych interesach 
mogłyby brać udział w obradach Ko­
mitetu, któremu polecone byłoby zba­
danie skarg mniejszości narodowych, 
którcmi interesuje się dane państwo. 
Postanowiono jednakże, że Komitet 
Rady zbierze się raz jeszcze w przy­
szły wtorek po przybyciu ministra 
Strescmanna.

Madryt, 9 czerwca. (PAT.) Nastę­
pne posiedzenie Rady Ligi odbędzie 
się w poniedziałek 10 b. m. Delegaci 
japoński Adatsi i hiszpański Leon w y­
głoszą dłuższe przemówienie o spra­
wach mniejszościowych.

Czarne Morze.
Względy na nasz bilans płatniczy 

coraz bardziej zmuszają nas do rozglą­
dania się po świecie za dogodnemi ryn­
kami. Coraz też pilniej spoglądamy na 
kraje, do których moglibyśmy wywo­
zić nietyłko surowce, ale przedewszyst- 
kiem wytwory przemysłowe. I oczywi­
ście wzrok nasz zwraca się przede- 
wszystkiem na bliski Wschód, na któ­
rym, jeżeli jeszcześmy się nie umieściii 
należycie, to tylko dlatego, żeśmy w 
tym kierunku naprawdę żadnych nie 
wytężyli wysiłków. Jest rzeczą bardzo 
znamienną, że z wszystkiemi krajami 
Bliskiego Wschodu mamy, jak dotąd, 
czynny bilans handlowy. (Wyjątek sta­
nowi Rumunja, która obecnie forsuje 
swą samowystarczalność gospodarczą i 
usiłuje zatrzymać rynek wewnętrzny 
dla siebie, co zresztą tłumaczy się słabą 
tego rynku pojemnością). Wszystkie 
inne kraje biorą od nas więcej, niż nam 
sprzedają, wobec czego słusznem by 
było czynić tam zakupy surowców, 
które dotąd sprowadzamy skąd inąd, 
i w ten sposób jeszcze bardziej zainte­
resować je wzmożeniem handlu z Pol­
ską.

Ale na drodze stają niezmiernie wa­
żne względy komunikacyjne. Niestety, 
jak dotąd, rumuńskie koleje nie stoją 
jeszcze na tej wysokości, by mogły być 
uważane za środek komunikacji towa­

rowej bez zarzutu, wszystkie zaś inne 
drogi są i dłuższe i droższe. I oto staje­
my wobec absolutnej konieczności na­
wiązania komunikacji z Bliskim wscho­
dem bezpośredniej, oczywiście komu­
nikacji morskiej. Linja Gdynia-Bliski 
Wschód staje się istotną koniecznością 
gospodarczą, nieodzowną ze względu 
na nasz bilans płatniczy, ze względu na 
możność wywozu naszych towarów, 
na konieczność zdobycia nowych, szer­
szych rynków zbytu.

Linia, o którei mowa, powinna je­
dną swą odnogą oprzeć się o porty E- 
giptu, Palestyny i Syrji, drugą zaś 
przez Konstantynopol o Morze Czar­
ne, które musimy pozyskać dla swoich 
wpływów, na którem już dziś mamy 
niezmiernie ważne interesy. Znaczenie 
tej ostatniej linji sięga daleko poza 
sprawy jedynie żeglugowe.

Nawiązując stały i bliski kontakt 
pomiędzy Polską a Bliskim Wschodem 
już w najbliższej przyszłości doprowa­
dzić ona będzie musiała do żywszego 
ruchu kolejowego pomiędzy Gałaczem 
a Lwowem, pomiędzy Bukaresztem i 
Warszawą. W pływ jej będzie niezmier­
nie dodatni na komunikację rumuń­
ską — otworzy ona, drogi nowe, które 
będą mogły w całości zastąpić te, które 
wiodły z Polski przez Lwów na 
wschód najbliższy, ukraiński. Linja ta,

jednem słowem, jakkolwiek prowadzić 
będzie daleką, okrężną drogą przez 
morze, powiększy z czasem ruch i na 
drogach lądowych, niezbędnych dla 
podtrzymania i ożywienia tętna gospo­
darczego życia w naszej Ziemi Czer­
wieńskiej.

A  czas po temu już najwyższy, je ­
steśmy świadkami zamierania naszego 
południowego wschodu. Dawny handel 
zamiera — przemysł niema widoków 
rozwoju. Idzie z jednej strony bardzo 
dotkliwe zubożenie miast, z drugiej 
zaś stron}" wsi, skąd niema wyjścia do 
miast, nierozwijających się niemal zu­
pełnie. Ziemia, choć coraz mniej daje 
dochodu, drożeje w sposób zupełnie 
nieprawdopodobny. W  tych warun­
kach żywioł najbardziej energiczny, 
najbardziej ruchliwy i przedsiębiorczy, 
żywioł przedewszystkiem polski opu­
szcza kraj, uchodząc na wschód, gdzie 
znajduje korzystniejsze warunki zarob­
kowania. Tu wkraczamy atoli w poli­
tyczną stronę zagadnienia, której po­
ruszanie nie było naszym zamiarem.

Wystarczy to, aby wskazać, że li­
nja na Lewant i Morze Czarne — to 
zagadnienie nietyłko ogólno państwo­
we, to sprawa nawskróś regionalnego 
dla całej Ziemi Czerwieńskiej znacze­
nia. To też niewątpimy, że sfery go­
spodarcze Województw lwowskiego, 
tarnopolskiego i stanisławowskiego ze­
chcą rzecz rozpatrzyć ze swojego sta­
nowiska i złożyć odpowiednie wnioski 
i uwagi, które niewątpliwie będą bar­
dzo poważnie i wszechstronnie rozpa­
trzone przez sfery miarodajne, doce­
niające całkowicie znaczenie zaintere­
sowania specjalnego pewnemi linjami 
żeglugi morskiej poszczególnych dziel­
nic Rzeczypospolitej.

Adam Uziemblo.

REW IZJA PROCESU JAKUBOW ­
SKIEGO.

Berlin, 9 czerwca. (PAT.) W toku 
sobotniej rozprawy zeznawał cały sze­
reg świadków, którzy stykali się z Ja­
kubowskim w czasie pobytu jego w 
więzieniu. Wszyscy zeznali zgodnie, 
że Jakubowski władał bardzo słabo ję­
zykiem niemieckim, a pozatem stwier­
dzili, że Jakubowski aż do końca za­
pewniał o swej niewinności.

Ę  ostatniej chwili
Nowy Rektor Uniwersytetu 

lwowskiego.
Lwów, 10 czerwca. (AW.). Na 

Uniwersytecie lwowskim dokonano 
dziś przedpołudniem wyboru rektora. 
Rektorem wybrany został znany chi­
rurg prof. dr. Hilary Schramm.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w , 10  czerw ca. N a  giełdzie zbożowej 
większe transakcje. C en y w szystkich  arty k u ­
łów  oprócz owsa i bobiku  zw yżku ją . Tenden­
cja zw yżkow a, usposobienie mocne.

N a  giełdzie akcyjnej większe o b roty W 
T espach. Tend encja niejednolita, usposobienie 
spokojne.
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Listy 2 Paryża

Za kulisami giełdy paryskiej.
{Korespondencja własna

Słusznie czyni Louis Roubaud, przy­
pominając w przedmowie swojej nie­
zmiernie zajmującej książki, że łaciń­
ski wyraz „speculari" znaczy: obser­
wować, stać na czatach. Mało, zbyt 
mało ludzi uprzytamnia sobie, jak ol­
brzymią rolę odgrywa na giełdzie u- 
miejętność spekulowania w tym wła­
śnie najdosłowniejszym sensie. Nie zda­
ją sobie sprawy z tego ci zwłaszcza, 
którzy, wierząc święcie, iż są szczęśli­
wymi myśliwymi, szybko bardzo stają 
sie uwikłaną w sidła ceduły... zwie­
rzyną.

Tak, giełda paryska — najpotęż­
niejsza dziś po nowojorskiej — jest 
dżunglą tysięcy miijardów nietylko 
prawdziwych, ale i... fikcyjnych. Bia­
da spekulantowi, nieumiejącemu ich 
rozróżnić! Codziennie, w przeciągu 
kilku krótkich godzin, dokonywane 
są transakcje papierami procentowemi 
trzech tysięcy towarzystw akcyjnych, 
nie licząc rent państwowych i obliga- 
cvj miejskich — codziennie, po zam­
knięciu giełdy, wywożą ciężarowe sa­
mochody tysiące kilogramów bezwar­
tościowych już „świstków", na któ­
rych przed chwilą notowane były zle­
cenia kupna i sprzedaży. Przyszłe for­
tuny i przyszłe ruiny, nadzieje szczę­
ścia i obawy tragedji...

Właściwa arena walki — główna sa­
la giełdy — zajmuje przestrzeń stu 
zaledwie metrów kwadratowych, nic 
więc dziwnego, że maleńka kabina te­
lefoniczna jest siedzibą potężnej insty­
tucji finansowej, że posiadacz własnego 
stołka drewnianego oceniany bywa na 
tmljony, że szczelnie wymateracowana 
budka „Credit Lyonnais" z trudnością 
Pomieścić może dwie osoby! A  wia­
domo przecież, że Banąue de France, 
Societe Generale, Credit Lyonnais, 
^.omptoir d‘Escompte, Credit Indu- 
;striel, Credit Commercial, Banąue 
Nationale de Credit są wszechwładny­
mi mandatarjuszami mil jonowych
rzesz rentjerstwa francuskiego. Że 
Banąue de Paris et des Pays-Bas, ł‘U- 
nion Parisienne, Societe Financiere 
Francaise et Coloniale, Credit Mobi- 
lier, Banąue Lazard, Rotszyldowie, etc. 
panują niepodzielnie nad całym prze­
mysłem francuskim w kraju i w koło- 
njach. Ba, Roubaud zarzuca nawet fi­
nansistom paryskim wyraźne fawory­
zowanie przedsiębiorstw zagranicznych 
z niewątpliwą szkodą dla fabryk tu­
tejszych, lecz, prawdę mówiąc, prze­
jawiło się to najsilniej w okresie in­
flacji: panika, która ogarnęła wówczas 
drobnomieszczaństwo — czujące, jak 
Z dnia na dzień topnieją ich mozolnie

„ Gazety Lwowskiej").

Paryż, w czerwcu 192P.

nagromadzane oszczędności — w ywo­
łała gorączkowy popyt na cudzoziem­
skie walory. Nie 'szukano wysokiej 
dywidendy — myślano jedynie o ura­
towaniu kapitału przed zupełną de­
precjacją. Rozpoczęła się hazardowa 
gra „va banąue!"...

Stabilizacja franka zapobiegła nie­
bezpieczeństwu krachu finansowego, 
ale nie zdołała już wykorzenić nało­
gu spekulacji giełdowej, który przeni­
knął do szerokich mas ludności. Zubo­
żały rentjer francuski nie chciał pogo­
dzić się z losem swoim — wyobrażał 
sobie, iż kilka szczęśliwych transakcyj 
akcjami powetuje mu wszystkie do­
tychczasowe straty. W yzbył się swojej 
tradycyjnej przezorności i, chciwy a 
łatwowierny, stał się wiernym klijen- 
tem wszelakiego rodzaju oszustów, o- 
perujących za kulisami oficjalnej gieł­
dy — poszedł na lep fantastycznych 
obietnic, których ziszczenia, już po 
niewczasie, domagał się za pośrednic­
twem... prokuratora! I nawet dziś je­
szcze, nie bacząc na cały szereg skan­
dalicznych afer w stylu pani Marty 
Hanau, czarna giełda paryska prospe­
ruje doskonale. Losy 20-u miijardów 
oszczędności francuskich, inwestowa­
nych w rosyjskich papierach procen­
towych sprawiły, iż mały rentjer wpadł 
z jednej ostateczności w drugą. Tem- 
bardziej zrozumiałe zjawisko, że, jak 
słusznie przypomina Roubaud, olbrzy­
miej dewaluacji uległy po wojnie rów­
nież kapitały, lokowane i w państwo­
wych pożyczkach republik Haiti, Bra- 
zylji, Argentyny, etc.

„Kronika finansowa" jest obecnie 
najgorliwiej bodaj czytaną rubryką 
pism codziennych w całej Francji — 
dochodzenie śledcze w sprawie pani 
Hanau wykazało, iż niektóre z gazet, 
wydzierżawiając ów dział oszustom 
giełdowym, zarabiały na systematycz- 
nem wprowadzaniu w błąd. swoich 
prenumeratorów pokaźne sumy. Rola 
prasy w spekulacji akcjami — zwła­
szcza podejrzanej wartości — jest tak 
doniosła, że Roubaud poświęca temu 
zagadnieniu jeden z najciekawszych 
rozdziałów swojej książki. Okazuje 
się, że w Paryżu istnieje bardzo znacz­
na, niestety, ilość finansowych czaso­
pism informacyjnych, rozsyłanych bez­
płatnie przyszłym ofiarom wydaw­
ców, będących jednocześnie matadora­
mi tej właśnie czarnej giełdy, która tak 
umiejętnie potrafi wyzyskiwać zdezo­
rientowanego dziś rentjera francu­
skiego, wierzącego jeszcze w „druko­
wane słowo". A  dochody, czerpane z 
systematycznego szantażowania przed­

siębiorstw, znajdujących się w chwi­
lowych trudnościach finansowych? 
Sprawa Anquetil‘a, naczelnego redak­
tora „Rum eur" (Pogłoska) — jakiż 
znamienny tytuł! — rzuca jaskrawe 
światło na stosunki, panujące w tej 
dziedzinie prasy „inform acyjnej": so­
lidne nawet firmy zmuszone były o-

płacać krociami dyskretne (?!) mil­
czenie tego bandyty dziennikarskiego, 
który, podczas ostatnich wyborów o- 
mal że nie wszedł do Izby Deputowa­
nych.

Pełne tragicznych tajemnic są ku­
lisy giełdy paryskiej.

Zetka.

Zjazd literatów polskich w Poznanie.
Na odbytym w ostatnich dniach 

Zieździe Literatów z całej Polski po­
wzięto szereg ważnych rezolucyj m. i. 
w sprawie ustanowienia najwyższej in­
stytucji literatów w Polsce, którą ma 
być Zarząd Zawodowego Związku Li­
teratów7 w W  arszawie, uzupełniony 
delegatami prowincjonalnymi. Dalej 
powzięto rezolucję w sprawie racjonal­
nej gospodarki objektami literackiemi, 
przyczem podkreślono, że literatura i 
teatr są również objektami produkcji 
oraz konsumcji i tworzą pewne po­
zycje w naszem gospodarstwie naro­
dowemu

Ogólno-polski Zjazd Literatów 
zwrócił się doyKomitetu Ekonomicz­
nego Prezydjum Rady Ministrów o 
przeprowadzenie badań nad rynkiem 
literackim i teatralnym w Polsce. 
Zjazd wyraził przekonanie, że wyja­
śnienie faktycznego stanu rzeczy w 
tej dziedzinie przez instytucję tak kom­
petentną, jak Komitet Ekon. Prez. 
Rady Ministrów, ustali racjonalną kal­
kulację produkcji wydawniczo - lite­

rackiej, rozszerzy metody podaży i 
wyjaśni możliwość powiększenia ryn­
ku zbytu w dziedzinie teatru, zwła­
szcza opartego na funduszu komunal­
nym i państwowym, oraz przez rewi­
zję dotychczasowych metod admini­
stracji artystycznej i ogólnej otworzy 
dla literatury niewątpliwie szerszy niż 
dotąd i korzystny dla sceny dostęp 
dla teatru.

Dalej zapadła uchwała, oświadcza 
jąca się za powołaniem do życia Aka- 
demji Literatury w Polsce. Akademja 
składać się ma z 21 członków, z któ­
rych 10 mianowałby P. Prezydent 
Rzplitej, 1 1  zaś kooptowanych by by­
ło przez pierwszych. Godność członka 
Akademji byłaby dożywotnią.

Zjazd uchwalił przez aklamację 
zwrócić się do prezydjum m. Pozna­
nia o umieszczenie na domu w Po­
znaniu przy ul. Św. Marcina 56 tablicy 
pamiątkowej z napisem: „Tutaj w r. 
1848 przebywał w domu Karola Li­
belta, juljusz Słowacki".

Pomnik Legjonów polskich w Budapeszcie.
Obecnie obchodzą Węgry 80 rocz­

nicę walki o wolność roku 1848/49, 
w której to walce brały udział legjony 
polskie, które niezwykłą walecznością 
wywalczyły znane w historji zwycię­
stwa. Jednym z największych czynów 
bohaterskich było zdobycie twierdzy 
Budy.

22 maja obchodziło społeczeństwo 
węgierskie rocznicę tego zwycięstwa 
w ramach uroczystej akademji, połą­
czonej z bankietem, w których brali 
udział przedstawiciele wszystkich 
warstw społeczeństwa.

Jak wiadomo, zaproponował już 
dawniej p. Ferdynand Leo Miklóssy, 
aby ku pamięci legjonów polskich po­
stawić pomnik i z jego inicjatywy 
powstał komitet pomnikowy, którego 
członkami są b. minister Pekar, baron 
N yary, Bevilaqua, Miklóssy i Strazic-

ky. Komitet ten złożył sprawozdanie 
z czynności przygotowawczych i do­
niósł, że rzeźbiarz Martinelli ofiarował 
olbrzymiego orła, który będzie umie­
szczony na szczycie pomnika tak, że 
pozostaje tylko budowa cokoła. Uro­
czystą mowę na cześć legjonów pol­
skich wygłosił radca min. Dessewffy, a 
w dyskusji nad budową pomnika bra­
li udział: Dezsó Abraham, b. prezes
ministrów, pułkownik Kisfaludy jako 
przedstawiciel muzeum historyczno- 
wojennego, radca miasta Budapesztu: 
Latinak, Posta i Viragh; pani Huljak 
imieniem Związku pań węgierskich, a 
p. Nagy imieniem stowarzyszenia wę­
giersko-polskiego. Wreszcie wysłano 
telegram do przebywającego wtedy w 
Budapeszcie Ministra Spraw Zew­
nętrznych p. Zaleskiego. W.

''') Louis R o u b au d : La Bourse. W yd . Bernard Grasset, Paris.

ST R A SZ LIW Y  TA JFU N  W OKOLI­
CACH KIJOWA.

Moskwa (CEPS.). Z Kijowa dono­
szą, że w okolicach wsi Ostapowskoje 
szalał w tych dniach straszliwy taj­
fun. O rozmiarach tajfunu świadczy 
najwymowniej fakt, iż zniszczył on 
64 chaty mieszkalne, 1 1 3  zabudowań 
gospodarskich, zabił* wielką ilość by­
dła i j  osób.

ZWIĄZEK ARTYSTÓW PLASTYKÓW 
W WARSZAWIE

kom unikuje, że termin nadsyłania prac na kon­
kurs rzeŹDiarski, ogłoszony dla A R T Y S T Ó W  
P O L S K IC H  przez wt. Sp . A k c . A d rjaty ck ie  

T ow arzystw o Ubezpieczeń

RIUN10NE ABRIATiCA DI SICUR7A
w Tryjeście, upływa dnia 15 czerw ca r. b.

\ P race nadsyłać należy do lokalu Zw iązku, ul.
Nowy Św iat 19 w godz. od 10 do 14

A. K,

Cechy lwowskie w
Ostatnie lata w rozwoju polskiej 

wiedzy historycznej notują znamienny 
a zarazem pocieszający fakt, jakim jest 
bezsprzecznie obudzenie się i wzrost 
zainteresowania dla przeszłości miast i 
mieszczaństwa. Ruch ten, pozostający 
w łączności z silnie u nas propagowa­
nym prądem regjonalistycznym, zwol­
na przeradzać się zaczyna w planowo 
i systematycznie prowadzone studja hi­
storyczne, inicjowane przez poszcze­
gólne gminy miejskie. Szereg źródło­
wych prac monograficznych lub roz­
praw szczegółowych za ostatnie lata, 
stwierdza dobitnie, że postulat opraco­
wywania historji miast polskich, od- 
dawna podkreślany przez oficjalną na­
ukę, znajduje coraz to większe uznanie 
i przyjęcie.

Lwów pod tym względem ma za 
sobą piękną tradycję, którą zbudowali 
badacze tacy jak: Łoziński, Heck, Pa- 
Pće, Czołowski, Badecki i inni. Ostat­
nie dni wniosły do gmachu owej „Bi- 
bliotheca Leopolitana" pozycję cenną i

dawnych wiekach.
ważką. Oto dr'. Łucja Charewiczowa, 
zaszczytnie znana z dotychczasowych 
prac, dotyczących dziejów Lwowa ob­
darzyła nas nową książką *) o lwow­
skich organizacjach zawodowych za 
czasów Polski przedrozbiorowej. T e­
mat, opracowany przez autorkę, leżał 
dotychczas odłogiem. W historjografji 
miasta Lwowa dzieje cechów7 stanowiły 
poważną i dotkliwą lukę, którą wypeł­
niła dopiero p. Charewiczowa. Mimo, 
iż autorka przeorywa grunt nietknię­
ty, to jednak, już to z góry wypada za­
znaczyć, z zadania swego w ywiązała się 
wprost chwalebnie.

Obraz, nakreślony przez autorkę 
rozległy jest i wszechstronny. Na wiel­
kiej przestrzeni czasu od średniowiecza 
do rozbiorów bystro i z głęboką wni­
kliwością śledzi autorka wszelkie obja-

*) D r. Łu cja  C harew iczow a, Lw ow skie 
organizacje zaw odow e za czasów Polski przed­
rozbiorow ej, L w ó w , 1929, z 17  rycinam i. W y ­
daw nictw o Zakładu N aród . Im . O ssolińskich, 
str. 194 - j-  1 nlb.

wy życia cechów7 lwowskich, ich rolę 
społeczną w dziejach miasta i Rzpiitej. 
W 15 rozdziałach zamyka się treść 
książki. Po przez ustępy wstępne (i do 
IV), które traktują o zasadach lwow- 
skiej organizacji cechowej, o składzie 
narodowościowym cechów, o roli rze­
mieślników we dziejach obrony Lwowa 
i o znaczeniu rzemiosła w życiu pu- 
blicznent miasta, przechodzi autorka w  
dalszych i i  rozdziałach dzieje wszyst­
kich cechów7 rzemieślniczych. Począw­
szy od cechów7 żywmościowyeh (rzeźni- 
cy, piekarze, słodownicy, piwowarze, 
miodosytnicy) kolejno zapoznajemy się 
z dalszymi przedstawicielami przemy­
słu 1 życia gospodarczego Lwowa. Do 
głosu dochodzą: tkacze, sukiennicy,
krawcy, kapelusznicy i pasamonicy, 
cechy z przemysłu skórzanego (garba­
rze, szewcy, rymarze, siodlarze itd.), 
metalowcy (kowale, ślusarze, blacha­
rze, kotlarze, rusznikarze), dział drzew­
ny, murastwo i ceramika; osobne miej­
sce w7 książce znalazły rzemiosła, zao­
patrujące potrzeby domowe (konwisa- 
rze, malarze, złotnicy, mydlarze i ko­
miniarze), handel w postaci kramar- 
stw7a i pośrednictwa handlowego, nie

pominięto sztuki i przemysłu artysty­
cznego (złotnictwo, zegarmistrzostwo, 
rzeźbiarstwo itp.); w jeden rozdział 
złączyła autorka drukarzy, księgarzy, 
papierników z cyrulikami i aptekarza­
mi; zamyka książkę omówienie cechu 
muzyków.

Temat swój potraktowała p. Ch. z 
wielką miłością. Książka jej to nie su­
che i bezbarwne studjum historyczne. 
Z pod pióra autorki na pięknie podma- 
lowanem tle żywo i plastycznie w y­
chodzi dawny obyczaj cechowy. A 
podstaw7ę do napisania książki dały au­
torce gruntowne, długoletnie studja i 
poszukiwania w archiwum m. Lwowa. 
W yniki pracy p. Ch, stanowią trwałą 
i nieprzemijającą zdobycz naukową. 
Lecz nietylko świat naukowy wita z 
radością „Cechy lwowskie” , najszersze 
społeczeństwo, a przedewszystkiem 
lwowianie powinni być wdzięczni au­
torce za jej niestrudzoną działalność na 
polu wskrzeszania przeszłości naszego 
grodu.

Ilustracje, w liczbie 17, starannie 
dobrane i wykonane, niemniej piękna 
szata typograficzna dopełniają warto­
ści niniejszej publikacji.
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PONIEDZIAŁEK

LWOWSKA
T E A T R  W IE L K I.
Poniedziałek, 10  czerw ca o godz. 7*30 

„B aro n  K im e l"

O peretka lw ow ska na w ystępach gościn­
nych w  K rakow ie. W  m yśl dawnej tra d y c y j­
nej gościny lw ow skiego  teatru  w sezonie let­
nim v/ K r a k o s S ,  w yjeżdża operetka lw o w ­
ska tam że na szereg gościnnych w ystępów , 
k tóre rozpoczną się już od 14  bm. w teatrze 
„G o n g "  p rzy  ul. R a jsk ie j. M ając na celu w y ­
soki poziom  arty styczn y  tych  przedstawień, 
teatr lw ow ski w ystąp i z całym  niezm niejszo- 
nym  personalem  operetkow ym , liczącym  prze­
szło 60 osób, z własną ork iestrą i własnern: 
dekoracjam i. C a ły  ten aparat teatraln y udaje 
się do K rak o w a z najw ybitniejszem i siłam i 
artystycznem u k tó rych  zespół tw orzą pp. 
KorabiaRKa, K u lczycka, M iłow ska, R y lsk a , 
L orczyń ska , Poleska, Bojanow ski, K o p czyń ­
ski, K ow alski, K u ligow ski, M alinow ski, R u sz ­
kow ski, Sow iński, Szosland, Schm idt, T a trz a ń ­
ski. L iczn y balet pod w odzą baletm istrza te­
atrów  lw ow skich  Jó z e fa  Ciesielskiego, z pri- 
m aballerinam i M ilą K am ińską i M arylą  M ar- 
tów ną, oraz doskonały zespół chóralny.

K rak o w sk i repertuar o p eretkow y, sk ła­
dający się z ostatnich now ości, k tóre  były  
grane z olbrzym iem  pow odzeniem  na w szyst­
kich  scenach polskich i zagran icznych, obej­
m uje: „C a re w icz a " Franciszka Lehara, „M iss 
Iks“  W altera K o lio , „N ó ż k i na stó ł" W il­
helm a R a orta  i „K siężn iczkę C zard asza" E- 
m eryka Kalm ana. K ierow n ictw o  artystyczne 
tej im prezy podjęte zostało przez reżyserów  
K uligow skicgo  i T atrzańsk iego  z u yr , Z arem ­
bą na czele, k ierow ictw o  m uzyczne spraw o­
w ać będą Kapelm istrze Tadeusz Seredyński 
i R om an  W ojnarow icz. A dm inistracja spoczy­
wa w  rekach sekretarza teatrów  lw ow skich  
K alinow skiego.

T E A T R  M A ŁY.
Poniedziałek, 10  czerw ca, o godz. 7 .30 : 

„S y lw ia  kupuje sobie m ęża".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : R eg in ald  D en ny jak o  „ N ie ­

zn any O jciec".
C H IM E R A : „V en u s za paraw an em ".
C A S IN O : „Ż a r  m iłości".
C O L O S S E U M : R in -tin -tin : „W ilk i i sza­

kale " , oraz kom edja „P ap a  się zgadza i „P o l-  
dzio w  cy w ilu ".

F A T A M O R G A N A : „B o g in i P o k u s" i
„ 13 - t a  godzin a".

G R A Ż Y N A : „A rlek in ad a  ży cia ".
K O P E R N IK : „Su b m arin e" Ł ód ź pod w o­

dna S. 44.
L E W : „ W  szponach lam parta".
M A R Y S IE Ń K A : „Su b m arin e" Łód ź pod­

w odna S. 44.
L U N A : „A s  p ik o w y ".
O A Z A : „Pom szczona obelga" i „M aks

królem  c y rk o w có w ".
P A Ł A C E : „W  jarzm ie grzech u".
P A N : „A m e ry k a  się b aw i".
P R O M IE Ń : „M o giła  w śród  lo d o w có w ".
P A S A Ż : „Z d rad ziecka  w o la ".
U C IE C H A : „C z ło w ie k  z przeszłością". 

C onrad  V eidt.

Program  K asyna i K o ła  L ite ra ck o -A rty - 
styczn ego: Piątek, 14  bm. o godz. 20 w yk ład  
prof. Jó z e fa  C zekalskiego  z W arszaw y p. t. 
„N a  szlaku karaw an. T u rk u so w e w ybrzeże. 
A lg ier gniazdo piratów . K raina m irażu. K ró ­
lestw o palm ". W ykład  ilu stro w an y przeźro­
czam i. B ilety  w  Sckrctarjacie Kasyna.

Polskie T o w arzystw o  Biologiczne. W alne 
Zgrom adzenie lw ow skiego  oddziału Polskiego 
T o w arzystw a  Biologicznego odbędzie się w 
poniedziałek, dnia 10  bm. o godz. 18 w sali 
Instytutu  zoologicznego (ul. św. M ikołaja 4). 
Porządek dzienny: I. Część naukow a: R e fe ­
ra ty  z w łasnych prac naukow ych  członków  
pp. A . Borysiew icza, J .  D adleza i W . K oskow - 
skiego. II. Część ad m in istrcy jn a : 1) S p ra w o ­
zdanie ustępującego Zarządu, 2) Spraw ozdanie 
Kom isji rew izyjnej, 3) W yb o ry  Zarządu i K o ­
misji rew izyjnej, 4) W nioski. W  razie braku 
kom pletu  W alne Zgrom adzenie odbędzie się 
o godz. 18 min. 30 bez względu na ilość 
członków . O becność w szystkich członków  po­
żądana.

Z jazd  in stru kto ró w  obrony przeciw gazo­
wej. W  dniu 13  czerw ca br. urządza K om itet 
W ojew ódzki Ligi O b ro n y Pow ietrznej i P rze­
ciw gazow ej we L w ow ie „Z jazd  in stru ktorów  
ob rony p rzeciw gazow ej" W ojew ództw a lw o w ­
skiego. Celem  Z jazdu jest ujednostajnienie 
pracy in stru kto ró w  o b ro n y przeciw gazow ej o- 
raz , om ów ienie program u tej pracy  na naj­
bliższą przyszłość. Z jazd zostanie o tw arty  w 
W ojew ództw ie I. p. o godz. 1 1  przedpoł.

N o w y  spis urzędów  i agencji poczto­
w ych . M inisterstw o Poczt i T e leg ra fó w  w y ­
daje no w y spis urzędów , agencyj, pośrednictw

K A L E N D A R Z

Rz.-kat. M ałgorzaty 

Gr.-kat. Nikity

Wschód słońca g 3 m 16 
Zachód „ w 19 „ 55 

Długość dnia g 16 m 34

pocztow ych , tedegraficznych i telefonicznych 
czynnych  na obszarze R zeczypospo lite j P o l­
skiej, oraz stacyj k o le jow ych , upow ażnionych 
do w ym ian y telegram ów . Spis ten zaw iera a lfa­
betyczne zestawienie nazw urzędów , agencyj, 
pośrednictw  oraz stacyj k o le jow vch , jakoteż 
określa zasadniczo zakres działania poszcze­
gólnych urzędów, agencyj i pośrednictw  w 
dziale pocztow ym , te legraficznym  i te le fo ­
nicznym , połączenia pocztow e, położenie geo­
graficzne urzędów , ich przynależność adm ini­
stracyjn ą. W  dodatku do spisu um ieszczono ta­
bele pól sytu acy jn ych  do w ypośrodkow ania  
stref dla obliczania opłat pączkow ych  i tele­
fonicznych , tudzież w yk az  o kręgów  adm ini­
stracy jn ych  R zeczypospo lite j Polskiej według 
W ojew ództw  i pow iatów , z w yszczególnie­
niem ich pow ierzchni i ludności. N o w y  spis 
w yjdzie z druku około  1 lipca 1929 r. Cena 
za 1 egzem plarz spisu poda się we w łaściw ym  
czasie, w  każd ym  razie w yniesie ona około  
6 (sześć) z łotych . Zam ów ien ia na ten pod­
ręczn ik  przy jm u ją  urzędy, agencje i pośred­
nictw a pocztow e i telegraficzne. U prasza się 
władze i urzędy państw ow e oraz kom unalne 
tudzież osoby p ryw atn e o jaknajrych lejsze 
podanie m iejscow ym  urzędom , agencjom  i po- 
średnictw om  po czto w ym  i te legraficznym  
niezbędnej ilości egzem plarzy tego pod­
ręcznika.

Sprzedaż źrebiąt przez w ładze w ojskow e.
D nia 14  czerw ca b. r „  o godz. 8-m ej odbędzie 
się na targo w icy  końskiej we L w ow ie (ul. N o w a 
R zeźnia) sprzedaż licytacy jn a  około  12  źre­
biąt, pochodzących z k laczy  w o jskow ych . W  
licytacji m ota w ziąć udział w szyscy obyw atele 
niepozbawicni praw a zaw ierania um ów.

/
Związek Kół Małop. Ziemianek

ogłasza, że otrzyma! z T . Z. W. z Po­
znania list treści następującej: Zjazd
Ziemianek z całej Polski odbędzie się 
dnia 5 lipca b. r. (w »Tygodniu Rol- 
niczym«). Na bezpłatne mieszkania li­
czyć panie Ziemianki nie mogą. Po 
kwatery należy się zgłosić po przy- 
jeździe do Poznania na dworcu w 
Miejskiem Biurze Kwaterunkowem. 
Każdy kto wyjeżdża do Poznania na 
P. W. K. po wykupieniu biletu do Po­
znania i z powrotem ma 33 proc. zniż­
ki kolejowej. — Punkt zborny i pro­
gram Zjazdu będzie podany w infor­
macyjnych afiszach na dworcu w Po­
znaniu.

Katastrofa tramwajowa. Wczoraj 
około godz. 6 rano wydarzyła się na 
ul. Słowackiego rzadka w dziejach,
tramwajowego ruchu katastrofa. W y­
jechał z remizy tramwajowej podwój­
ny nowy wóz Nr. 1 i zdążał ul. Ko­

pernika w kierunku ul. Słowackiego i 
śródmieścia.

Jak się okazało, hamulce w wozie 
były zepsute czy też w drodze na ul. 
Kopernika pękły, to też wóz ze znacz­
niejszą szybkością podążał ku ul. Sło­
wackiego i tuż za zakrętem przechylił 
się nagle, sunął się przez chwiię prze­
chylony w stronę chodnika i wreszcie 
tuż naprzeciw kamienicy 1. 2,. prze­
wrócił się na chodnik. Dachem uderzył 
tak silnie o kamiennemi rzeźbami opa­
trzoną bramę kamienicy wspomnianej, 
iż wyrwał z muru dwa rzeźbione słu­
py a ich cokół również kamienny 
znacznie uszkodził. Wóz nie uległ 
znaczniejszemu zniszczeniu, tylko szy­
by potrzaskały.

W  związku z tym, tak rzadkim 
wypadkiem, trzy osoby doznały lek­
kich kontuzyj: motorowy Józef Mi­
chalaków, zamieszkały przy ul. Stryj- 
skiej 70, konduktor Tryszak i Euge- 
nja Tenenbaum, zamieszkała przy ul. 
Potockiego 70. Pogotowie Ratunkowe 
udzieliło im pomocy i pozostawiło o- 
piece domowej.

Usuwanie wozu, który zatarasował 
chodnik, trwało trzy godziny.

W ielkie w łam anie do sklepu jubilerskiego.
W czorajszej nocy dokonano zuchw ałego w ła­
m ania do sklepu jubilerskiego M aurycego  A n - 
streichera p rzy  ul. K azim ierzow skie j 5, gdzie 
złodzieje skrad li biżuterję w artości 9000 zl. 
Inna szajka w łam ała się do m ieszkania Fe- 
liksy  M icholk i, p rzy  ul. C etnarow skiej 55, 
gdzie skradia biżuterję, bieliznę oraz garde­
robę w artości 4000 zł. T e j samej nocy sk ra­
dziono z m ieszkania B ro n isław y W urzel przy 
ul. H alick ie j 20 b iżuterję w artości 1500 zł.

N ieud ały  wiec kom unistów . W czoraj w  
godzinach południow ych  kom uniści lw ow scy 
zw ołali na S tarym  R y n k u  wiec. K om uniści 
postanow ili skorzystać z chw ilow ego nastroju 
w  mieście i jak  zw yk le  w  m ętnej wodzie ło ­
w ić  ryb y . O czyw iście zam ierzenia ich spełzły 
na niczem , bo na w id ok  przybyłe j policji ze­
brani rozpierzchnęli się na w szystkie strony. 
W iec aranżow ał poseł W aln jcki.

STOŁECZNA
Walne Zgromadzenie. Dnia 8 bm. 

w gmachu Instytutu aerodynamiczne­
go w Warszawie odbyły się obrady 
walnego zgromadzenia Ligi Obrony 
Powietrznej Państwa przy udziale 32

delegatów Komitetów Wojewódzkich 
L O. P. P. z całej Rzeczypospolitej, 
przedstawicieli władz cywilnych, 
wiadz wojskowych, prasy i publiczno­
ści. Zebranie zagaił prezes Zarządu 
głównego inż. Eberhardt. Sprawozda­
nie za rok 1928 złożył prezes Zarządu 
głównego. Sprawozdanie to stwierdza 
stały przyrost czionków Ligi, wzrost 
finansów oraz szereg spraw wykona­
nych w dziedzinie lotnictwa i obrony 
Państwa, mających wielkie znaczenie- 
Następnie odczytane zostało sprawoz­
danie z działalności Rady głównej i 
protokół głównej komisji rewizyjnej, 
w wyniku których wywiązała się dys­
kusja, poczem sprawozdanie przyjęto, 
a Zarządowi głównemu udzielono jed­
nomyślnie absolutorjum.

ZAGRANICZNA
N O W Y  Y O R K . Zebranie organizacyjne 

Po lsko -A m erykań sk ieg o  B anku. Prasa poda­
je, iż odbyło  się tu zebranie organizacyjne 
Po lsko-A m erykańsk iego  B anku. K ap itał za­
k ład ow y pro jektow an ego banku w ynosić bę­
dzie p oczątkow o 600 tys. dolarów . Bank m ie­
ścić się będzie p rzy  ul. 7 Eas N r. 130  w N o ­
w ym  Y o rk u .

Zmiany w szkolnictwie.
PRZENIESIENIA W SZKOLNIC­

TWIE POWSZECHNEM.
Ministerstwo W. R. i O. P. rozpo­

rządzeniem z 17 maja 1929 r. Nr. II. 
13 .4 13  z 1929 r. przeniosło z dniem 1 
lipca 1929 r. p. Władysława S i u s z- 
k i e w i c z a, nauczyciela 5-ki. pu­
blicznej szkoły powszechnej w Boho- 
rodczanach do 4-kl. pubi. szk. powsz. 
w Horodence.

Kuratorjum O. S. L. rozporządze­
niami z 14 i 28 maja 1929 r. Nr. I. 
11.34 7  i 16.926 z 1929 r. przeniosło 
z dniem 1 sierpnia 1929 r. p. Joannę 
B e r n a t o w i c z ó w  ą, nauczycielkę 
3-ki. pubi. szk. powsz. w Rakowej, po­
wiatu Sambor do 5-ki. pubi. szk. 
powsz. w Sąsiadowicach, powiatu Sam­
bor i p. Jana S ł u g o c k i e g o ,  kie­
rownika 3-kl. pubi. szk. powsz. w 
Chmieliskach, powiatu Skałat na sta­
nowisko kierownika 4-kl. pubi. szk. 
powsz. w Kamionkach, powiatu Ska­
łat.

Rada Szkolna Powiatowa w Boho- 
rodczanach, rozporządzeniem z 8 
kwietnia 1929 r. L. 873 z 1929 r. 
przeniosła z dniem 1 kwietnia 1929 r. 
p. Władysławę M o r y c ó w n ę ,  nau­
czycielkę 6-kl. pubi. szk. powsz. w 
Łyścu do 5-kl. pubi. szk. powsz. w 
Łyścu Starym.

MIANOWANIA W SZKOLNIC­
TWIE POWSZECHNEM.

Kuratorjum O. S. L. rozporządze­
niem z 28 maja 1929 r. Nr. I. 15.699 
z 1929 r. zamianowało z dniem 1 sier­
pnia 1929 r. p. Eustachego M a r t y ­
n i u k a ,  nauczyciela 2-kl. pubi. szk. 
powsz. w Żerebkach Królewskich, po­
wiatu Skałat kierownikiem tej szkoły.

Przegląd ustawodawstwa.
ZASADY PRZECHOW YW ANIA 

FILMÓW.
W numerze 36 Dziennika Ustaw 

Rzeczypospolitej Polskiej pomieszczo­
no rozporządzenie Ministrów: Robót 
Publicznych, Spraw Wewnętrznych: 
Przemysłu i Handlu oraz Pracy i O- 
pieki Społecznej w sprawie przecho­
wywania taśmy celuloidowej (filmu)-

Rozporządzenie to ma na celu za­
pobieżenie niebezpieczeństwu poz2' 
rów, grożącemu wskutek niewłaściwe' 
go obchodzenia się i przechowywania 
taśmy filmowej.

Pracownie, składy i laboratorja fil­
mowe powinny odpowiadać ścisły111 
przepisom budowlanym, zawartym ^  
rozporządzeniu przyczem w wysta" 
wach sklepowych taśmy filmowej u' 
mieszcząc nie wolno.

Istniejące pomieszczenia, w któryctl 
przechowuje się taśmę filmową, PJ3'  
winny być dostosowane do przepisom 
rozporządzenia w terminie szescu1
miesięcy od dnia wejścia jego w życie> 
t. j. od dnia 29 maja 1929 r.

Dr. L.

Koniec manifestacji.
Piątkowe ekscesy nie powtórzyły 

się. Od soboty panuje w mieście zu­
pełny spokój. Lwowski Komitet Aka­
demicki, kierujący akcją młodzieży 
narodowo-demokratycznej, wydał do 
niej odezwę, wzywając do zaprzestania 
demonstracji ulicznych, z których 
czerpią korzyści żywioły wywrotowe.

W sobotę wieczorem odbył się na 
Politechnice wiec. Uchwalono szereg 
rezolucji i dalsze kontynuowanie 
strajku.

Rektorzy wyższych uczelni inter- 
wenjowali w prokuratorii w sprawie 
aresztowanych akademików. Zapew­
niono ich tam, że śledztwo prowadzo­
ne jest w możliwie jaknajszybszem

tempie a po jego ukończeniu mło­
dzież — o ile nie zajdą specjalne prze­
szkody — zostanie natychmiast w y­
puszczona na wolność.

Wczoraj wydał episkopat lwowski 
odezwę, wzywającą młodzież do za­
niechania strajku. O ile nam wiadomo, 
uczelnie lwowskie już w dniu jutrzej­
szym otworzą swe podwoje i roz­
pocznie się w ich murach z powrotem 
normalna praca.

Żywiołom wywrotowym, które, ko­
rzystając z podniecenia części młodzie­
ży, pragnęły przy tym ogniu własną 
upiec pieczeń, nie powiodły się plany 
i dalekosiężne zamierzenia.

Odroczenie służby wojskowej.
Numer 34 Dziennika Ustaw Rze­

czypospolitej Polskiej zawiera Rozpo­
rządzenie Ministra Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego, w y­
mieniające te zakłady naukowe, świec­
kie i duchowne, których uczniowie, 
bądź słuchacze są uprawnieni do żąda­
nia odroczenia terminu odbycia czyn­
nej służby wojskowej zgodnie z art. 
61 punkty 1, 2 i 3 ustawy o powszech­
nym obowiązku wojskowym.

Odroczenie terminu czynnej służby 
wojskowej z punktu 1 art. 61 z ty­
tułu studjów w szkołach zagranicz­
nych o poziomie średnim może być 
udzielane w następujących wypad­
kach:

1) gdy w kraju niema takiego ro­
dzaju szkoły,

2) gdy rodzice kandydata przeby­
wają stale poza granicami Państwa 
Polskiego i wskutek tego posyłają syna 
do szkoły zagranicznej,

3) gdy kandydat do odroczenia 
delegowany jest na naukę w szkołach 
średnich zagranicznych przez pań­

stwowe władze polskie..
W wypadkach wątpliwych roz­

strzyga Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego.

Odroczenia czynnej służby wojsko­
wej z tytułu studjów w wyższych 
zakładach naukowych zagranicznych 
przysługują studentom rzeczywistym 
wyższych zakładów naukowych za­
granicznych, oznaczonych w załącz­
niku do niniejszego rozporządzenia, 
oraz tych, które w poszczególnych
wypadkach będą uznane za wyższe 
przez Ministra Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego, o ile studen­
ci posiadają świadectwo ukończenia w 
Polsce co najmniej sześciu klas szkoły 
średniej ogólnokształcącej państwowej 
albo prywatnej, mającej prawa szkół 
państwowych, lub świadectwo ukoń­
czenia co najmniej średniej szkoły za­
wodowej państwowej lub odpowiedniej 
szkoły zawodowej prywatnej, uznanej 
w każdym poszczególnym przypadku 
za równorzędną ze szkołą państwową.
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, Zjazd filologów w Poznaniu. We
srodę w godzinach popołudniowych 
Zamknięty został Zjazd filologów kla- 
tycznych, który obradował w Pozna- 

od poniedziałku. Po ostatnich re­
g a tach  prof. Sinki z Krakowa i prof. 
Klin gera z Poznania, obrady Zjazdu 
Zamknął prezes prof. dr. Ćwikliński. 
Kzęść uczestników Zjazdu wyjechała 
z Poznania, pozostała zaś część prze­
dłużyła swój pobyt celem bliższego 
biedzenia P- W. K.

Doświadczenia lekarzy bostońskich 
dotyczące cukrzycy. Dwaj lekarze z 
tytejszego szpitala „Peter Banet Brig- 
hatn" dr. Harry Blotner i dr. William 
Murphy, ogłaszają, iż wieloletnie do­
świadczenia przekonały ich, iż spoży­
wanie wątroby nietylko nie szkodzi 
chorym na cukrzycę, jak dotychczas 
Dniemano, ale przeciwnie, jest tak 
skuteczne w leczeniu tej choroby, jak 
Tedawno wynaleziona insulina.

Dziesięciolecie Teatru Polskiego w 
Grodnie. W roku przyszłym upływa 
10 lat od chwili założenia w Grodnie 
stałego Teatru Polskiego, co jest bez­
sprzecznie zasługą dyrektora Bronisła­
wa Skąpskiego. W roku 1920 p. Skąp- 
ski zorganizował stały Teatr Polski w 
Grodnie, prowadząc go częstokroć w 
■bardzo ciężkich warunkach, jednak z 
dużem powodzeniem artystycznem i 
Doralnem, które zawdzięcza swej fa­

chowej wiedzy i zmysłowi organizacyj­
nemu. Jak wielkie znaczenie dla kul­
tury polskiej ma teatr grodzieński, 
zrozumie każdy, kto zna role polskości 
na Kresach. Stworzenie stałego teatru 
w Grodnie jest również ważnym do­
kumentem pracy kulturalnej na Kre­
sach. To też dla upamiętnienia tej, 
bądź co bądź, ważnej daty wyjdzie spe­
cjalna monografja, omawiająca 10 lat 
historji teatru grodzieńskiego. W y­
dawnictwo, obejmujące historję po­
wstania teatru, jego dzieje, bogato ilu­
strowane zdjęciami ze sztuk granych 
za dyrekcji Br. Skąpskiego, „Reduty" 
i Rychłowskiego, ukaże się z począt­
kiem kwietnia roku przyszłego. Mo­
nografja, która zarazem wzbogaci na­
szą niebogatą literaturę teatrologiczną, 
wydana będzie pod redakcją poety i 
krytyka, Jana Sokolicza - W roczyń­
skiego.

Powieść historyczna „The Trum- 
peter of Kraków" nagrodzona. Po­
wieść historyczna „The Trumpeter of 
Kraków " (Trębacz z Wieży Marjac- 
kiej), napisana przez prof. Erića 
Kelly‘ego z Dartmouth College, b. sty­
pendystę Fundacji Kościuszkowskiej, 
zdobyła pierwszą nagrodę na konkur­
sie „The American ' Libraty Associa- 
tion" i medal „The John Newbery Me­
dal", nadawany co roku przez sekcję 
bibljotek dla młodzieży za najpoczyt­
niejszą książkę dla młodzieży.

p raw d ziw ym  w ybaw icielem  z k łop otów  i trosk  
niezdecydow ania najnow szy czerw cow y nu­
m er 6 „Przeglądu  K obiecego". N ajak tu a ln ie j­
sze k rz y k i i „w rz a sk i"  m ody letniej, najbar­
dziej subtelne jej w skazania i zlecenia —  to  
zasadnicza treść w spom nianego num eru. 
„Przegląd  K o b iecy " m ożna prenum erow ać we 
w szystk ich  urzędach pocztow ych  R z eczy p o ­
spolitej Polskiej i księgarniach. A dres R ed ak ­
cji i A d m in istracji: W arszawa, D ługa 45, k o n ­
to P. K . O . i / i j .

W  N rze  1 1  dw utygod nika „Ś w ia t K obie­
c y " , pełnym , jak  zw yk le , żyw ej treści, w yb ija  
się na p ierw szy plan ocena W łodzim ierza Le- 
w ik a : „N iesp o d z ian k i" K . H . R o ztw o ro w sk ie- 
go. K apitalne a rty k u lik i: dr. L . E. B isch : C z y  
inteligencja przeszkadza kobiecie; S ta ry  W y ­

ga: W enus w  m usztardzie, i W  pogoni za u- 
rodą, przez Kobietę, k tó ra  kupiła sobie now ą 
tw arz —  w noszą nutę beztroskiego hum oru. 
D ział literacki i p rak ty cz n y  im ponuje w ielo ­
stronnością. C zaru jące m odele garderoby dam ­
skiej w raz z b ezkonkurencyjn ie doskonałem i 
k ro jam i zapew nią każdej z pań toalety  w y ­
tw orn e i p raktyczne a m im o to tanie.

„P rzegląd  Sp ołeczn y", m iesięcznik p o ­
św ięcon y zagadnieniom  pracy  społecznej i o- 
pieki nad dzieckiem . Lw ó w , m aj 1929. N u ­
m er V  zaw iera : spraw ozdanie C en tr. K om itetu  
O pieki nad żyd. sierotam i we L w ow ie za rok  
1928, dalej a rty k u ł D ra L. B lausteina: O  o- 
kresie krnąbrności w  życiu  chłopca z psych o­
logicznego punktu  widzenia, wreszcie przegląd 
ustaw odaw stw a i kron ikę.

Kongres rozwoju życia wiejskiego.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE,
Dr. Roman Piotrowski. O uwzględ- 

. Hianiu zarzutów wekslowych. Lwów. 
Gdbitka z Czasopisma Sędziowskiego. 
*929.

Miody uczony, którego praca nau- 
kowa ujawniła się w ostatnich latach 

ukorna nader cennemi i poważnemi 
Publikacjami, poruszył tym razem za- 
§ nienie bardzo aktualne, bo intere­
sujące nietylko sfery prawnicze ale i 
bankowe, handlowe itp. Idzie miano­
wicie o uwzględnianie zarzutów we­
kslowych w szczególności formalnych, 

-dotyczących ważności weksla w toku 
-Procesu wekslowego.

Autor z niezwykłą sumiennością i 
Wnikliwością rozczytał się w całej do­
tyczącej literaturze i opierając się tak 
ba niej jak i na starszem oraz najnow- 
SZem orzecznictwie Sądu Najwyższego 
stara się wskazać na te niedomogi i u-

sterki, które znaczą się nieraz w dzie­
dzinie procesu wekslowego.

Na uwagę zasługują wnioski autora 
de lege ferenda, tern bardziej, że znaj­
dujemy się w okresie kodyfikacji przy­
szłego procesu cywilnego. Autor uwa­
ża tu typ austrjackiego procesu we­
kslowego za jedynie odpowiadający po­
trzebom wekslowego obrotu, przy- 
czem podnosi, że właśnie na nim wzo­
ruje się nasza komisja kodyfikacyjna* 
układając polski proces wekslowy.

Dr. L.

L ato  i m oda... T eg o ro czn y  sezon w io ­
senny m ożna uw ażać za n iebyw ały. Bezpośred­
nio po przym rozkach  przedw iośnia os :rym  
krok iem  przyszło  do nas lato. Jesteśm y już 
pod jego znakiem  najzupełniej. R o zp oczyn a 
się doroczna w ędrów ka na wieś, nad m orze, 
do uzdrow isk, do k lim atyk ... Z  w łaściw ą sobie 
nerw ow ością pani „sp raw ia szyk i”  na w yjazd . 
Ja k  zw yk le , w  tym  w ypad ku  będzie dla niej

W dn. :i — 3 czerwca odbył się w 
Budapeszcie III Kongres Międzynaro­
dowy Rozwoju Życia Wiejskiego, z 
inicjatywy organizacji międzynarodo­
wej „Commission Internationale pour 
1‘Embeilisement de la Vie Rurale", 
mającej swą siedzibę w Belgji i powsta­
łej z podobnej przedwojennej jeszcze 
instytucji belgijskiej. Poprzednie kon­
gresy miały miejsce w Brukseli (1926) 
i w East Lansing w St. Zjedn. (1927). 
Kongres budapeszteński przygotowało 
węgierskie Towarzystwo „Falu", zaj­
mujące się stosunkami społecznemi i 
postępem kultury wsi. Do komitetu 
organizacyjnego należało kilkanaście 
osób, m. in. p. Zofja Jankowska i dr. 
Jan Lutosławski z Polski. Na kongres 
przybyło około 100 delegatów z bli­
sko 20 krajów Europy i Ameryki. W y­
soce kompetentny skład Kongresu za­
pewnił obradom wysoki poziom. O- 
twarcie nastąpiło w pięknem Muzeum 
Rolnictwa w obecności Regenta Hor- 
thy‘ego, przedstawicieli rządu węgier­
skiego, korpusu dyplomatycznego i 
licznych gości z miejscowego świata 
naukowego i kół gospodarczych. Kon­
gres wysłuchał szeregu referatów, któ­
re dotyczyły tylko 3 zagadnień; „M e­
tody sposobienia działaczy społecz­
nych dla stosunków wiejskich" (refe­
rował dr. P. de Vuyst z Belgji); 2) 
„Organizacji szkolnictwa powszechne­
go i nauki pozaszkolnej ze stanowiska 
rozwoju życia wiejskiego i potrzeb 
wsi" (referował b. minister von Lin- 
dequist, prezes Niemieckiego Towa­
rzystwa popierania dobrobytu wsi i 
kultury narodowej); 3) „Współcze­
snych ruchów agrarnych i ich znacze­
nia dla rozwoju życia wiejskiego i 
kultury wsi" (referował dr. Jan Luto­
sławski, prezes Polskiego Tow arzy­
stwa Rozwoju Kulturv Wsi). Wszyst­

kie trzy tematy zostały potraktowane 
■tco i obrady zakończono 

owzieciem szeregu konkluzji. N aj­
większą dyskusję wywołało trzecie za­
gadnienie, które w zgodnej opinji u- 
czestników Kongresu nabrało cha­
rakteru zagadnienia głównego. Dr. Lu­
tosławski zjednał całkowicie opinię 
Kongresu dla krytycznego stanowiska 
w stosunku do współczesnych zbyt ra­
dykalnych reform agrarnych i tenden­
cji zorganizowania włościaństwa na 
terenie międzynarodowym w związek 
o charakterze politycznym, t. zw. po­
lityczną Zieloną Międzynarodówkę 
praską. Wszystkie konkluzje referen­
ta polskiego przyjęto, nadto jego wnio­
sek o pogłębieniu studjów nad. nową 
doktryną agraryzmu, pojętą jako an­
tyteza urbanizmu i socjalizmu, oraz 
wniosek, by najbliższy Kongres zajął 
się gruntownie programem włoskim 
w zakresie walki z urbanizmem i urol- 
niczenia kraju. Kongres ten odbędzie 
się w przyszłym roku w Belgji. w rzę­
dzie kilkunastu innych Kongresów 
międzynarodowych, zamierzonych z 
okazji obchodów uroczystych stulecia 
niepodległości Belgji. Kongres buda­
peszteński przyjął w formie ostatecznej 
statuty Międzynarodowej Komisji 
Rozwoju życia wiejskiego i dokonał 
wyboru prezydjum tej organizacji; 
prezesem pozostał p. Graftiau (Belgja), 

■wiceprezesami zostali: prof. Butter-
field, prezes American Country Life 
Association. b. francuski min. roln. 
Ricard, von Lindequist (Niemcy), dr. 
Lutosławski (Polska), dr. Schnadl 
(Węgry), wiceprezes Tow. „Falu"', dr. 
Beretta (Włochy), kier. „Opera Nazio- 
nałe Dopolvaro“ . Uczestnicy Kongre­
su udali się gremjalnie na X IV  Między­
narodowy Kongres Rolniczy do Buka­
resztu.

Ar m s t r o n g  l i v i n g s t o n e . i)

Wbrew oczywistości.
^r2ekład autoryzowany Marji Bogdani.

Rozdział I.

Po ukończeniu śledztwa.
Przewodniczący trybunału w Ha- 

ty Sprmgs postanowił ostateczne prze­
pchanie świadków przeprowadzić w 
âli domu przedpogrzebowego, urzą- 

tyonej z przygnębiającym komfortem. 
P ż  koło godziny drugiej łatwo można 
tyło wywnioskować z niespokojnego 
tychowania się sędziów przysięgłych, 
ty oczekują niecierpliwie ukończenia 
Powiązkowej pracy, pragnąc wolne 
typołudniowe godziny poświęcić zaję- 
c*0m bardziej im odpowiadającym.

Proces nie był wcale zajmujący, 
ftyeciwnie zawierał on wiele momen- 

nieprzyjemnych.
Trzeba było udać się gromadnie do 

^alego budynku, położonego daleko, i 
, tyonać oględzin śmiertelnych szcząt- 
°w  młodego Ryszarda Graya, przejść 

Następnie w milczącej dostojności przez 
parę ulic, wkroczyć do domu zmarłe- 

obejrzeć obowiązkowo parę przed­
miotów, na które przewodniczący 
tytacal im uwagę. Przy tej sposobno- 
^  Wszyscy starannie unikali widoku 

styętnej plamy, widocznej na biurku, 
j °Jatcem w pokoju, w którym rozegra- 

 ̂ się tragiczne wypadki.
. Członkowie sądu wysłuchali następ- 

,le w biernej uległości nagiego stwier- 
enia faktu, wynikającego z kolejnych

zeznań świadków, których sędzia pod­
dawał ścisłemu przesłuchaniu.

Zniecierpliwienie sędziów wypły­
wało w znacznej mierze z przekonania, 
że całe śiedztwo było jedynie prostą i 
zwykłą formalnością prawną. W umy­
słach ich nie powstał nawet cień wąt­
pliwości co do wyniku sprawy, a w y­
rok mogliby wydać równie dobrze 
przed, jak i po śledztwie. „Gwiazda” 
przyniosła zeszłego popołudnia jasne 
sprawozdanie z przebiegu wypadków, 
sprawozdanie, które „Sztandar” poran­
ny uzupełnił jedynie i potwierdził. 
Prawda była' dla wszystkich aż nadto 
oczywista.

Przewodniczący bez wątpienia zga­
dza! się z ich opinją. Prowadził sprawę 
z możliwie największym pośpiechem, a 
w ciągu ostatniej godziny niejedno­
krotnie spoglądał na zegarek. Spojrzał 
nań wkońcu raz jeszcze, a gdy przemó­
wił — w głosie jego zadźwięczał ton 
pewnej ulgi.

— ■ Jeszcze jeden świadek, panowie, 
a będziemy mogli zamknąć postępo­
wanie. Na szczęście jest 011 obecny na 
rozprawie. Pan Jasper Rossiter.

Wśród członków sądu dało się od­
czuć lekkie, a wymowne poruszenie, 
wywołane wznowieniem zainteresowa­
nia. Niejeden może, obdarzony bujniej­
szą wyobraźnią, zadawał sobie pytanie, 
dlaczego świadka tego nie powołano 
dotąd. Wszyscy zwrócili na niego ba­
czną uwagę w chwili, gdy wyłonił się 
z głębi sali i usiadł na krześle, stojącem 
między przewodniczącym a pozostały­
mi członkami sądu.

Byl to mniej więcej pięćdziesięcio­
letni, dobrze zbudowany jegomość, 
średniego wzrostu, pięknej jeszcze po­
stawy. Jego wyniosła postać była nace­
chowana godnością, której ślad widniał 
również w wyrazie jego spokojnego o- 
blicza. Wyglądał zdrowo, a dodatnie 
strony swej powierzchowności umiał 
podkreślić skrupulatną starannością, ja­
ką poświęcił każdemu szczegółowi swej 
tualety.

— Pańskie nazwisko? — spytał sę­
dzia.

— Jasper Rossiter.
— Zatrudnienie?
— Jestem dyrektorem Kasy O- 

szczędności w Haley Springs.
— Czy pan znał zmarłego Ryszar­

da Graya?
— Bardzo dobrze. Był on pomocni­

kiem kasjera mego Banku.
— Tak jest. Sądzę, panie Rossiter, 

że, powziąwszy bolesną wiadomość o 
śmierci Graya, zarządził pan dokładną 
kontrolę jego ksiąg i rachunków.

Na jedną ulotną chwilę w oczach 
bankiera pojawił się wyraz niepokoju, 
nawet trwogi. Rzucił sędziemu spło­
szone wejrzenie, a potem odparł po­
spiesznie;

— Tak, tak. Oczywiście. Z  wszelką 
pewnością, panie Waite.'

— A  zatem, panie Rossiter, może 
pan zechce poinformować nas czy zna­
lazł pan wszystko w porządku?

Pytanie to jakby przyniosło z nie­
wiadomych przyczyn pewną ulgę ban­
kierowi; odzyskał poprzednią ufność i 
pogodę.

— Z przyjemnością. Sprawy tego 
młodzieńca o ile chodzi o bank, znaj­
dują się w najzupełniejszym porządku.

— Dziękuję. Pan zdaje sobie spra- 
• wę z faktu, że pytanie to zadałem z o- 
bowiązku sędziego, a także przez 
wzgląd na zmarłego Graya?

— Ach, tak. Może pan dodać, panie 
sędzio, że uczynił pan to także prze2 
wzgląd na bank, w podobnych bowiem 
okolicznościach bardzo jest łatwo o u- 
właczające pogłoski. Pozwolę więc so­
bie zaznaczyć, że wczoraj był u nas 
przysięgły rzeczoznawca i znalazł 
wszystko w stanie zadowalającym i 
najzupełniej poprawnym.

— To bardzo szczęśliwie, panie 
Rossiter, ze względu na pańskich u- 
działowców, do których mam zaszczyt 
należeć. To wszystko; dziękuję panu.

Bankier powstał żywo i skłonił z 
lekka głowę w kierunku sędziów przy­
sięgłych, których ciała pochyliły się 
zgodnie w pełnym szacunku ukłonie. 
Przeszedł przez salę i zajął poprzednie 
miejsce u boku smuklej postaci dziew­
częcej, odzianej w czerń żałoby.

Była to młoda, wyjątkowej urody 
osoba, mniej więcej dwudziestodwu - 
lub trzy-letnia, o jasnych włosach, głę­
bokich błękitnych oczach i jasnej bia- 
ło-rożowej cerze, która nie potrzebo­
wała jeszcze żadnych kosmetycznych 
upiększeń. Mimo czarnej sukni i oczu, 
nabrzmiałych od świeżo wylanych łez, 
piękność jej była w tej chwili uderza­
jąca.

(C. d. n.).
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Książka oa P. W. K.
Ciężar reprezentacji książki na 

PW K wzięło na siebie Polskie Towa­
rzystwo Wydawców Książek, a wyko­
nanie planu pokazu książki, powierzo­
no specjalnej komisji, złożonej z wybit­
nych księgarzy. Dzięki zabiegom ko­
misji udało się przy pomocy Rządu u- 
zyskać bardzo dogodne miejsce na w y­
stawę książki, w osobno na ten cel 
zbudowanym „pawilonie prasy i książ­
ki”  na terenach Parku Wilsona. Prasa 
zajęła mniejwięcej dwie trzecie pawilo­
nu, zaś książka jedną trzecią. Dekora­
cję artystyczną działu książki przepro­
wadził p. Czesław Knothe, który zna­
komicie wywiązał się ze swego zada­
nia, tak, że książka na PW K znalazła 
godną siebie oprawę.

Żałować wypada, że nie wszyscy 
wydawcy polscy mogli wziąć udział w 
wystawie książki. Ostatecznie 22 w y­
dawców postanowiło wziąć udział w 
PW K, a mianowicie: M. Arct — W ar­
szawa, Wydawnictwo Polskie (R. We­
gner) — Poznań, Ossolineum — Lwów, 
Tow. Wydawnicze (J. Mortkowicz) — 
Warszawa, Polskie Tow. Wydawców 
Książek i Związek Księgarzy Polskich, 
Książnica Atlas — Lwów-Warszawa, 
Bluszcz — Warszawa, Bibljoteka Pol­
ska — Warszawa, Spółka Pedagogiczna 
— Poznań, Gebethner i W olff — W ar­
szawa, Burjan — Warszawa, Wydawni­
ctwo „Dzieje Miast” , Zuckerkandel — 
Złoczów, Księgarnia Robotnicza — 
Warszawa, Połoniecki — Lwów, 
„Książka” — Warszawa, Cezak — 
Zgierz, Dom Książki Polskiej — W ar­
szawa, „R ó j” — Warszawa, Polska Zje­
dnoczona (R. Kwiatkowski) — War­
szawa, Księgarnia św. Wojciecha — 
Poznań.

Wśród tych wystawców w osob­
nym kiosku wystawia księgarnia św. 
Wojciecha, gdzie przedstawi cały pro­
ces produkcji książki, od wyrobu pa­
pieru poprzez druk i oprawę do książ­
ki gotowej. Niezależnie od tego księ­
garnia św. Wojciecha posiada własne 
stoisko w grupie „Książka” .

Dział ogólny grupy „Książka” u- 
rządzilo biuro Związku Księgarzy. 
Dział ten obejmuje mapy rozmieszcze­
nia księgarń, wykresy ilustrujące stosu­
nek do ilości księgarń, wykresy pro­
dukcji przez dr. Jana Muszkowskiego, 
który daje charakterystykę księgarstwa 
w Polsce, historję i charakterystykę 
każdej z firm wystawiających i opis 
książek wystawionych. Przewodnik ten 
rozdawany jest darmo zwiedzającym 
PW K. •: :

Zgon znakomitego 
szachisty.

W jednej z lecznic paryskich zmarł 
mistrz gry szachowej, Ryszard Reti. 
już przed trzema miesiącami za­
chorował Reti na szkarlatynę, i pomi­
mo wysiłków najwybitniejszych leka­
rzy czeskich nie można było życia je ­
go uratować.

Ryszard Reti urodzi! się w roku 
1889 w miejscowości Pezinok pod Bra­
tysławą (Czechosłowacja). Po ukończe­
niu szkoły średniej wyjechał do Wie­
dnia, gdzie poświęcał się studjom ma­
tematycznym. już jako student bral 
Z powodzeniem udział w rozmaitych 
turniejach szachowych. Tytuł mistrza 
zdobył po raz pierwszy w roku 1920 
na turnieju w Goteborgu. W roku 
1924 pokonał w New Yorku znanego 
mistrza gry szachowej Capablankę. W 
roku 1927 na turnieju w Bratysławie 
zdobył Reti tytuł mistrza Czechosło­
wacji i w tym charakterze reprezen­
tował Czechosłowację na oiimpjadzie 
szachowej w Londynie.

Reti założył wraz z Breierem i Tar- 
takoverem t. zw. naworomantyczną 
szkołę szachową, której zasady wy- 
łuszczył w książce p. t. »Nowe ideje 
w grze szachowej«.

Z e  ś w i a t a .
SIED EM SETLECIE M IA STA  ABO.

Dawna stolica Finlandji, miasto 
Abo, obchodzić będzie od dnia 15 do 
23 czerwca siedemsetletnią rocznicę 
swego istnienia.

Program uroczystości tego obcho­
du obejmuje też otwarcie odrestauro­
wanej, prastarej katedry tego miasta 
i powszechnej wystawy krajowej.

Miasto Abo liczy dzisiaj 100.000 
mieszkańców i posiada dwa uniwersy­
tety: jeden fiński, a drugi szwedzki. 
Przytem jest, obok Helsingforsu, naj­
większym portem importowym Fin- 
łandji, oraz stanowi ośrodek najwięk­
szego jej okręgu rolniczego.

T R Z Y  T Y SIĄ C E  M IEJSC H ISTO ­
R Y C Z N Y C H  W PA LEST Y N IE .
Dyrektor departamentu starożyt­

ności rządu palestyńskiego, E. T. Rich­
mond, wygłosił w tych dniach w »Pa- 
lestine Oriental Society« odczyt o sta 
nie poszukiwań archeologicznych w 
Palestynie.

Pomiędzy innemi, prelegent oświad­
czył, że przygotowywany jest obecnie 
wykaz miejsc historycznych w Pale­
stynie, który obejmie około 3.000 
nazw.

Wkrótce też — zapowiada dalej 
prelegent — uchwalone będzie nowe 
prawo o ochronie starożytności pale­
styńskich i sposobie poszukiwań ar­
cheologicznych.

M ILJO N  DO LARÓ W  ZA  O SZC ZER­
STW O.

Edward M. Lean, wydawca dzien­
nika »Washington Post« zaskarżył 
dziennik »Philadelpha Record« o mi- 
ljon dolarów odszkodowania za arty­
kuł, w którym napisano, iż M. Lean 
upił się na przyjęciu w ambasadzie bel­
gijskiej i zachowywał się tak nieprzy­
zwoicie, że ambasador, ks. de Ligne, 
zmuszony był wyprosić go z domu, 
za co M. Lean miał się zemścić poda­
jąc wiadomość o odwołaniu ks. de 
Ligne ze stanowiska ambasadora.

W N Ę T R ZE  KU LI ZIEM SKIEJ.
Profesor, oczywiście amerykański, 

geolog R. R. Cumings, zaprzecza teo- 
rji o płynnem wnętrzu ziemi i twier­
dzi, że badania, przeprowadzone przez 
uczonych w ciągu ostatnich kilkudzie­
sięciu lat dowiodły, iż wnętrze ziemi 
stanowi olbrzymia kula, składająca się 
z żelaza i niklu, której średnica wyno­
si około 2.100 mil angielskich.

LOS KSIĄŻEK.
Pisma amerykańskie wyrażają oba­

wę, że wydawane obecnie książki po­
wieściowe, drukowane są na tak li­
chym papierze drzfewnym, iż nie prze­
trwają nawet stu lat.

Jedynie »Evening Pos't« bagatelizu­
j e  tc obawy, mówiąc, że powieści na­
prawdę wartościowe, dzięki nowym 
wydaniom, przetrwają wieki. Pismo 
zaznacza przytem, iż prawie, wszyst­
kie powieści, wychodzące z pod pióra 
kobiet amerykańskich, noszą charak­
ter wybitnie kobiecy.

ŁA TW O W IERN O ŚĆ D ZIEW C ZĄ T.
Zbadanie sześciu tysięcy dziewcząt 

w wieku szkolnym przez różne uni­
wersytety amerykańskie stwierdziło 
fakt, że dziewczęta przywiązują dale­
ko większą wagę do wszelkiego ro­
dzaju przepowiedni przyszłości, czy to 
pod postacią wróżby z kart, czy z dło­
ni,- czy też z fusów kawy.

Wogóle dziewczęta skłonniejsze są 
do wiary w przesądy, niż ich rówie­
śnicy chłopcy, którzy dochodząc do 
wieku męskiego, pozbywają się łatwo 
skłonności przesądnych.

U  dziewcząt natomiast skłonność 
ta trwa w dalszym ciągu i nie ustaje 
nawet w wieku dojrzałym, gdy 
z dziewcząt tych stały się żony 
i matki.

Zjawisko to przypisują badacze 
amerykańscy silniejszemu życiu uczu­

ciowemu kobiety i ograniczonemu za­
kresowi działalności kobiecej.

Z tego też względu kobiety padają 
częściej ofiarami przesądów, niż męż­
czyźni. , j(!i

PISA RZ I BO KSER.
Słynny dramaturg angielski, bawią­

cy obecnie na wyspie Brioni, leżącej 
na Adjatyku, w pobliżu Istrji, widzia­
ny tam jest niemal ciągle na prze­
chadzkach 1 boiskach sportowych 
w towarzystwie amerykańskiego mi­
strza pięściarstwa, Tunney‘a.

Gdy niedawno pewien fotograf-a- 
mator sfotografował obu bardzo udat- 
nie i ofiarując jedną odbitkę tej foto- 
grafji dramaturgowi, prosił go o pod­
pis na drugiej odbitce, Bernard Shaw 
dobył z kieszeni ogromne pióro 
wieczne i uśmiechając się, rzekł:

— Podpisuję się tutaj, na dole, 
miejsce zaś u góry pozostawiam przy­
jacielowi memu, Tunney’owi!

Wobec tego i Tunney podpisał sic 
na fotografji, prosząc jednak fotografa 
o odbitkę dla siebie, chciał bowiem 
posłać ją amerykańskim dziennikom 
sportowym, aby ujrzano go za Ocea­
nem w towarzystwie wielkiego pisarza.

N O W Y R O D Z A J N ĘD ZY .
Pewien literat amerykański, przy­

bywszy niedawno do Europy, rozma­
wiał w pewnem towarzystwie londyń- 
skiem o wielkiej biedzie w Ameryce.

— Bieda w Ameryce? — odezwała 
się jedna ze słuchaczek. — Chyba pan 
tylko żartuje.

— Nie, pani. To nie żart — odparł 
literat. — W Ameryce istnieje rzeczy­
wiście wielu bardzo biednych ludzi, 
którzy nie posiadają nic, prócz — pie­
niędzy i

N A D M IA R  SŁU ŻBY DOM OW EJ 
W K O N ST A N T YN O PO LU .

W związku z rozporządzeniem Ke- 
mala paszy, zapowiadającem przyjmo­
wania w Anatolji do służby służących, 
pochodzących z europejskiej części 
Turcji, obserwować można w Kon­
stantynopolu od pewnego czasu nad­
miar służby domowej wszystkich ka- 
tegoryj. Ponieważ ponadto przez 
wzgląd na niezbyt pomyślne stosunki 
materjałne liczne rodziny tureckie, 
które do niedawna jeszcze miały po 
sześć służących, obecnie trzymają w 
zasadzie 1 —2 służących, — w Konstan­
tynopolu ilość bezrobotnych służących 
wzrasta z dnia na dzień. Według pro­
wizorycznych obliczeń w chwili obec­
nej jest bez pracy około So% wszyst­
kich służących konstantynopolitań­
skich.

U P O R C Z Y W Y  PETEN T.
Od pierwszego dnia pobytu p. Pre­

zydenta Rzeczypospolitej w Poznaniu 
zjawiał się codziennie na zamku pe­
wien zamożnie wyglądający wieśniak 
z pod Kruszwicy i prosił o audjencję. 
Daremnie tłumaczono mu, że p. Pre­
zydent przyjmuje tu tylko oficjalne 
delegacje uparty Kujawianin chciał 
koniecznie widzieć się z głową Pań­
stwa w prywatnym niezwykle ważnym 
interesie. W końcu wyjawił adjutanto- 
wi ten interes: kupił mianowicie los 
loterji P. W. K. i chciał prosić p. Pre­
zydenta o protekcję, by wygrał ko­
niecznie kompletny materjał budowla­
ny na 15-pokojowy dom. „Niechta 
— mówił —samochody, brylanty i td. 
będą dla drugich, ale piękna kamie­
niczka to mnie się teraz należy. Mam 
gront pod samą Kruszwicą. Pan Pre­
zydent dobry człowiek — napewno to 
zrobi«. Uporczywemu petentowi obie­
cano protekcję »w miarę możności«.

O BO W IĄZKO W E PO Ń CZO C H Y.
Znana tennisistka amerykańska, 

miss Helen Wills,' uczestnicząc w mię­
dzynarodowym konkursie tenniso- 
wym, rozgrywanym w r. ub. na sta- 
djonie w Wimbledon, w Angłji, stanę­
ła do gry nietylko w bardzo krótkiej

spódniczce sportowej, ale także zupę 
nie bez pończoch. .

Oczywiście, nowa ta moda znaL7"* 
wnet naśładowczynie, władze jedna 
angielskie uznały ten zbytek już na 
gości za gorszący i — jak don-cM 
z Londynu — rozporządziły, aby ten" 
nisistki, ubiegające się w r. b. o -na 
grody na stadjome Wimbledon, W1 
stępowały do gry nie inaczej, jak ^ 
pończochach.

Z  sali sądowej.
Rozprawa przeciw Wład. 

Pawłowiczowi i tow.
W sobotę po ustaleniu pytań, dla 

przysięgłych zabrał głos prokuratof 
Dr. Laniewski. W trzygodzinnem pr2e' 
mówieniu stworzył ogólną syntezę ca' 
lej tej sprawy, kreśląc najcharaktetT 
styczniejsze jej momenty. Wykazuj^ 
winę wszystkich oskarżonych, donA' 
gał się prokurator zatwierdzenia 2a' 
danych im pytań.

*
Dzisiejszą rozprawę wypełniło p>'2e 

mówienie obrońc)' osk. Pawłowicz^ 
adw. Dra Pierackiego, który w kilku' 
godzinnej mowie zbijał wszystkie za­
rzuty, poczynione temu oskarżonemu-

Sport.
Zawody ligowe. Ostatnia n ie d z ie la  

przyniosła szereg niespodzianek: Czar­
ni odnieśli zwycięstwo nad RucneU1 
.4:2, Cracovia pobiła mistrza Wisi? 
3 :1 ,  Turyści pokonali Legję 2 :1 , WaĘ 
szawianka pokonała LKS 2:0, jedyU1? 
Warta nie zrobiła niespodzianki pobiła 
Polonję 3 :1 .

Pogoń IFC  1:0  (1:0). Pogoń wy* 
grała więc te zawody, ale po bardzo 
ciężkiej walce. W ynik cyfrowy mógłby 
opiewać 2:0, ale Pogoń nie wykorzy­
stała rzutu karnego. Gra prowadzona 
była ostro, nawet za ostro, przy dos<j 
znacznem tempie. Można ją podziela 
na dwa okresy: pierwszy to przewaga 
Pogoni, drugi ofensywa gości przez ja­
kieś 20 minut, kiedy to za wszelką cc 
nę chcieli wynik zmienić. Już w pierw­
szej połowie gry można było zauwa­
żyć, że goście nadużywają siły fizycz­
nej. W tym okresie strzela dla PogoU1 
bramkę Maurer, i ten sam gracz me 
wykorzystuje rzutu karnego za rek? 
gości. W drugiej połowie daje się za­
uważyć w Pogoni silne zmęczenie, g0' 
ście prą całą siłą naprzód, chcąc wy­
równać. Jednak zaczęli oni grać w ta­
kim stopniu ostro, że sędzia był zrnu' 
szony wykluczyć aż 3 graczy KatoWĘ 
czan. Zresztą to zachowanie się gosC’ 
odbije się fatalnie na nich samych’ 
gdyż w myśl przepisów Ligi czeka ich 
dyskwalifikacja. Również trzeba nad­
mienić, że bramkarz gości uległ już 2 
początku gry konfuzji i zastąpił §° 
gracz rezerw. Pogoń jako drużyna gra' 
ła dobrze, ambitnie, ale siły fizyczne W 
drugiej połowie nie dopisały. Public2' 
ności do 5.0000. Sędziował dobrze P' 
Arczyński.

Zawody o mistrz, kl. A. Pog0lJ
I. b — Hasmonea 5 :o, Lechja —
Stryj 4 :1 , Polonja — Janina 3 :1 ,  A^
— Resovia 3:2, Ukraina — Czarni ’ ■d 1
3:2. Prowadzą: Polonja (Przemy51
Lechja.

K O N K U R S O »PUH AR N A R O ­
DÓW*. ^

Warszawa, 9 czerwca . (PATL 
niedzielę o godz. 15 odbył się na tOrr _ 
Łazienkowskim konkurs o »Puhar A 
rodów« im p. Prezydenta Rzplitej, 1 
zegrany w obecności p. Prezydc^3 
Do startu stanęły drużyny: franci15 ’ 
czechosłowacka, rumuńska, w ł°s . j 
amerykańska i polska. Po emocj°nll;^g 
jącym przebiegu konkursu, piei'W5 ■ 
miejsce zajęła drużyna włoska,
17  punktów karnych, drugie P°
(34 i pół). Po rozegraniu konkurs0
p. Prezydent wręczył u c z e s t n i k u  

włoskiemu puhar.
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Jtapresje wobec przywozu 
W arów polskich do Chin.

>37 ostatnim numerze »Przeglądu 
. ° spodarczego“ znajdujemy ciekawe 
'Wormacje o represjach celnych, sto- 
5°^anych w Chinach wobec przywo- 
Zl' towarów polskich.

2  dniem 1 kwietnia r. b. depart. 
iriansowy prowincji Kirm wskutek 

'''Wosku, przedstawionego przez ko- 
Wory celne w Bin-dzianie i Charbinie,

dal zarządzenie, aby na kołdry 
płożone z Niemiec i Polski, nakłada- 
ne było specjalne cio w wysokości 
Io% od wartości oraz, aby na kołdry 
^kładano plombę, bez której zabro­
niona jest ich sprzedaż. Zarządzenie 
to wydane zostało wskutek falszywe- 
j>° doniesienia fabryki sukna Jun-cin- 
w do komisarza Spraw Zagranicznych 
j  Charbinie, że w opakowaniu koł- 
jkr, które przychodzą z Niemiec i 
dolski do Chin, wwożone są zabronio- 
r'e przez prawo narkotyki, jak morfi­
ny kokaina. Dalej notatka „Przeglądu 
Gospodarczego" słusznie zaznacza, iż 
^rządzenie to stwarza mur celny dla 
Jtołder polskich i wywołało zrozumia-

obawy wśród polskich sfer handlo­
wych w Charbinie, które .czynią duże 
Wysiłki dla wprowadzenia towaru 
Polskiego na rynki Chin, gdyż brak 
°pieki i interwencji ze strony uznanej 
placówki dyplomatycznej oraz brak 
traktatu handlowego, może zniweczyć 
długoletnią pracę nad utorowaniem to­
warom polskim drogi na Daleki 
y ■schód. Załączone do wyżej wspom­

nianej notatki dane statystyczne w y­
rżnie wskazują na to, iż eksport koł­
der i wyrobów wełnianych do Chin 
Wykazuje stały wzrost. Od wyjaśnie­
nia w drodze miarodajnej tej ciężkiej

4577

R o sz e n ia  urzędowe.
a m o r t y z a c j e .

3  ̂ N c . I. 9 5 1/29 . U chw ala. Nn w niosek 
ta B ro n is ła w a  i Stanisław y G u zk ó w  w  S trz y ­

żowie w draża się postępow anie celem am or- 
T zacji blankietu w ekslow ego na sześćset zło­
tych, zaginionego 17  m aja 1029  w  Rzeszow ie, 
Podpisanego po praw ej stronic „Stanisław a 
yuzkow a, D r. Stanisław  G u zek ". Do dnia to 
Slerpnia 1929 winien zgłosić się w  podpis.i- 
?ytn Sądzie posiadacz blankietu i okazać go. 
, 0 upływ ie pow yższego czasokresu orzeczone 

M z;e um orzenie.
Sąd grodzki.

S trzyżów , 30 m aja 1929.

* . N c. IV . 206/29/2. W drożenie postepow a- 
!Jla am ortyzacyjnego. N a  w niosek W incentego 
P o lańskiego , k ierow n ika szkoły  w  W oju ty- 
c*ach w d raża się postępow anie celem am o rty­
zacji następujących rzekom o przez w n iosko- 
Howcę zagubionych dw óch w eksli trasow a­
nych in bianco, w ystaw ionych  bez oznaczenia 
sUrny w ekslow ej, ostem plow any każd y po 18 
*•> na k tó rych  m aksym alna sum a w ekslow a 

°Piewać może po 6000 zł. każd y a zaop atrzc- 
!tych na przedniej stronie w  podpis Leona 

chórznickiego jako  akceptanta. Posiadacza 
Powyższych w eksli w zyw a się przeto, aby 
g ło s ił się ze sw ojem i praw am i w  ciągu 60 dni, 
^  przeciw nym  bow iem  razie po upływ ie po­
wyższego czasokresu uznane zostaną za u- 
'"orzone. 4626

Sąd grodzki, O ddział IV .
Sam bor, dnia 7 styczn ia 1929.

N c. I. 576/29. W zyw a się posiadacza za- 
^Oioncgo dnia iS  na 19  m aja 1929 wekslu 
“  treści: N a zł. 200.— D nia 15  sierpnia 1929 
Pfatny w  K am ionce, ak ce^ tan t: Saul Scha- 
^lra, na zlecenie: M . L . i J .  S. K arl, in dor- 
i ° : ż y ro : M. L. i J .  S. K arl L w ó w  pl. K ra- 

°Wski 9, b y zgłosił się w  czasie od 15/8 
■P 14 / 10  1929 w tut. Sądzie i w eksel ten 

y iazal pod rygorem  uznania w eksla za um o­
w n y. 4Ć22

Sąd grod zki, O ddział I.
K am ionka Strum ., dnia 6 czerw ca 1929.

N c. 628/29/2. Zarządzenie um orzenia pa- 
łyptów w artościow ych . N a w niosek E stery  
A leger z Jo d łó w k i, podejm uje się postępo- 

anie celem  um orzenia w ym ienionego niżej 
rpPieru w artościow ego, k tó ry  w nioskod aw cy 
t lał zaginąć, w z yw a  się zatem  posiadacza 

papieru, aby go w  ciągu sześciu miesięcy 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia, 

s fZed łożył tem u Sądowi. T akże  inni intere- 
. '''ani mają zgłosić swoje zarzu ty  przeciw

N oskowi. W przeciw nym , uznałby Sąd 
Ponow ny w niosek po upływ ie tego term inu 

c I  papier w artośc iow y za um orzony. O zna- 
łvunie PaP‘ eru w artośc iow ego: Książeczka
^ “ adkow a M iejskiej K asy  Oszczędności w  
^ °chni N r. 13 .37 2  na imię E stery  K licgcr 
r J 5t*w iona, a opiew ająca na kw otę 1007 Ma- 
Oh ^7 fen., k tó ra  to  kw o ta  przerachow aną 

ecnie zotsała na 7 1  zł. 92 gr. 4576
Sąd grodzki, O ddział I.

Bochnia, dnia 30 -marca 1929.

insynuacji, która spotyka przemysł 
polski, zależy zachowanie dla naszej 
ekspansji rynku chińskiego, na którym 
zaczynamy dopiero zaznajamiać ogół 
spożywców z wytworem polskim.

Koncesje zagraniczne 
w Z. S. S. R.

Według danych Głównego Komietu
Koncesyjnego, koncesje kopalniane 
podniosły w ciągu ubiegłego roku go­
spodarczego swój kapitał o 10 miljo- 
nów rubli. Kapitał ten wynosi obecnie 
2 3 mii jonów rubli. Kapitały koncesyj 
przemysłu manufakturowego wzrosły 
w r. 1927/28 o 8 miljonów rubli i w y­
noszą obecnie 19 miljonów. W tym o- 
statnim dziale czysty zysk roczny w y­
nosi 54% osobistych wkładów kon- 
cesjonarjuszy. Najbardziej korzystne 
są koncesje w przemyśle włókienni­
czym, które przynoszą 64,3% czyste­
go zysku. Koncesja kopalniana angiel­
ska Lena Goldfields zadeklarowała w 
roku 1928 zysk w wysokości 4 mi­
ljonów rubli. Kapitały inwestowane w 
tern przedsiębiorstwie wynoszą 21 mi­
ljonów 700.000 rubli. Produkcja tej 
koncesji w ciągu ostatnich trzech lat 
osiągnęła wartość 51,4 miljonów, zaś 
w ciągu 9 pierwszych miesięcy 1928 — 
1) miljonów. Szwedzka koncesja e- 
lektrotechniczna ASEA wykazała się 
do dnia 1 maja 1929 r. z produkcji 
wartości 1,750.000 rubli. Koncesja naf­
towa japońska „Sakai Kumiai“  na Sa- 
chałinie wydobyła w r. 1928 133.500 
tonn rooy wobec 68.890 tonn w r. 
1927. Kapitał tego przedsiębiorstwa 
sięga 10 miljonów jenów. Koncesja ta 
wywozi 84% swej produkcji do Ja- 
ponji. '

■ssEŁsnssaa

K U R A T E L E .
L. 2/29. O głoszenie pozbaw ienia własno* 

w olności. U ch w ałą  Sądu grodzkiego w K al- 
w arji z dnia 4 m aja 1929 L. 2/29 pozbaw iono 
częściow o v/jasno w olności M arję z G aczo rk ó w  
R y :ko v/ą , zam ieszkałą w  Z ebrzyd ow icach , 
a to z powodu ch oroby um ysłow ej. K u ra ­
torem  ustanow iono Jó z e fa  G aczo rk a  w Ze- 
brzydow icach . 4621

Sąd grod zki, O ddział I.
K alw arja , dnia 4 m aja 1929.

P. 21/29/6. O głoszenie pozbaw ienia w ła- 
sr.ow ohiości. U chw ałą Sadu grodzkiego w  Z a ­
k liczynie z 15  kw ietn ia 1929 L. 1 /2 9 /4  po­
zbaw iono całkow icie w łasnow olności Jan a  
Sachę z D zierżanin a to z pow odu m arno­
traw stw a. K u ratorem  ustanow iono Stanisław a 
H ebdę w  D zierżaninach. 4 59 °

Sąd grodzki, O ddział I.
Z ak liczyn , dnia 15  kw ietn ia 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 1100/28 . F.dykt licytacw -ny oraz w e­

zw anie do zgłoszenia w ierzyteln ości. N a w n io ­
sek Stanisław  M arkicw iczow ej w  Leżajsku 
odbędzie się dnia 3 1 lipca 1929 godzina 9 rano 
b iuro N r . 17  licytacja  realności lw h. 2 16  gm. 
L eżajsk , oszacowana na 3000 zł. N ajn iższa 
o ferta  2000 z}., oraz realności lw h. 458 gm. 
Leżajsk  z przynalcżnościam i, oszacowana na 
10702 zł., najniższa o ferta  6000 zł. Poniżej 
najniższ-ej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 4588 

Sąd grodzki, O ddział IV .
Leżajsk, dnia 26 kw ietn ia 1929.

E. 36 31/27 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 4 
w rześnia 1929 o godz. 10  przedpoł. odbędzie 
się w  niżej w ym ienionym  Sądzie w  biurze 
N r . IV . licytacja  realności w h l. 14 1  gm. So­
ko ln ik i. W artość szacunkow a w raz z przy- 
należytościam i: 1/4 części 996 zł. 50 gr. N a j­
niższa o ferta : 1/4 części 664 zł. 32 gr. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. W a­
run ki licytacy jn e  i inne dokum enta przejrzeć 
m ożna w  podpisanym  Sądzie. 4589

Sąd grod zki zam iejski, O ddział IV .
L w ó w , dnia 6 czerw ca 1929.

E . 584/29. E d y k t licyta cy jn y . D nia 17  
lipca 1929 godzina 1 1  odbędzie się w  Sądzie 
w  Sniatynie sala N r, I licytacja  3/20 części 
pb. 28 z chatą, stodołą i stajenką oraz 3/20 
części pgr. 5 1/2 , 53/3, 3038, 2899/2, 2932/2 
gm. kat. Załuczc H ry ck a  K w aśniaka W asyla 
w łasnych, w artości szacun kow ych  541 zł. 20 
gr. N ajn iższa o ferta  360 zł. 80 gr. 4627

Sąd grodzki.
Śniatyn, dnia 10  m aja 1929.

E. 3226/28. E d yk t. D nia 20 czerw ca 1929 
godz. 9-ta w Sądzie biuro N r . 10 , I p. 
(P fc ffcró w ka) odędzic się licytacja  realności 
w h l. 9 19  gm. Przem yślany. W artość szacun­
kow a 6 19  zł., najniższa o ferta  4 12  zł. W a­
run ki licytacy jne m ożna oglądać w  Sądzie. 
Interesow ani, m ający roszczenia, k tó reb y  u- 
nicestw iły licytację  mają je zgłosić w  Sądzie 
przed licytacją, pod rygorem  u traty . 4625 

Sąd grodzki, O ddział V
P rzem yślan y, 27 kw ietn ia 1929.

G i e
G IE ŁD A  LW O W SKA .

O statnie wiadomości giełdowe zam ieszcza­
my na stronie 2-giej.

*
G IE Ł D A  W A RSZAW SKA.

W arszawa, 8 czerwca 1929
Dolary St. Zjedn. 8*88*50 8*90*50 8*86*5';
Franki franc. 34*87 34*96 34*87
Belgja" 123*89*00 124*20*00 123*58*00
Holandjaj 358*. 0 358*90 357*10
Kopenhaga 237-52-50 238*12*50 236*92*50
Londyn 43*24*25 43*35-00 43*135*0
Nowy Jork 8*90 8-92 8*88
Paryż 34*86*50 34*95*00 34*78*00
Praga 26*40*00 26*46*00 26*34*00
Szw ajcarja 171 63*50 172*06*00 171*21*00
Sztokholm 238*48 239*08 237*88
Wiedeń 125*27*00 125*58*00 124*96 00
Włochy 46*67*50 46*79*00 46*56*00
5 %  pożyczka konwersyjna 67‘00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59'GO 
pożyczka kolejowa — '— 102*50 — '— 
pożyczka dolarowa 84 '7S 
dolarówka 74*50 74 40 74’00 
8%  listy zastawne Banku Gosp. K raj. 94C 0 
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8°/0 oblijj. komun. Banku Gosp. K raj. 94*00

G IE Ł D A  W A RSZAW SKA.
W arszawa, 8 czerwca 1929

Bank Dysk. 126*00 Modrzejów 24-CO
Bank Handl. 116*00 Ostrowiec B. 8 L 5 0
Zw. Sp. Zar. 78-50 Starachowice 25*00
Bank Polski 167 25 Syndyk, roi. 100'J
Dąbrową 99-00 Zieleniewski 114*50
Siła i Światło 121*00 Zawiercie 10*50
Warsz. cuk. 30*C0 Borkowski 13-CO
Węgiel 72*50 Bank Malop. ł  27*00
Cegielski 35*00 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 29*50 Rudzki 3 6 0 0
Bank Zachód. 72*00 Spirytns 27*25
Firlej 46*C0 Wysoka 22*20

G IE Ł D A  K R A K O W SK A .
Kraków, dnia 1 czerwca 1929

Bank Przem. 81*00 Siersza d. 53*00
B. Polski 165*00 Parowozy 25*50
Zieleniewski 112*50 Uhodorów 198*00
Piasecki 11-50 Niemojewski 275 00
Tohan 8-10 Chybie 48*00

E. 47/28/16. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 8 
sierpnia 1929 godz. 10  odbędzie się w  podpi­
sanym  Sądzie, sala N r . 68 licy ta c ja  następują­
cych pół naftow ych  gm iny kat. K lęczany 
w h l. ;G ustaw  X  o obszarze n ‘ 73 a z t . m 
kw., lw h. it  G ustaw  X I o obszarze 9 a 14 
ni kw ., w  gm inie kat. T rzetrzew in a  w h l. 14 
G ustaw  X IV  —  7 16  19 32  obszaru 4 h 28 a 
93 m kw ., w hl. 15  G ustaw  2 1 —  31/12 . 1930  
obszaru 88 a 78 m kw ., w hl. 16  G ustaw  
22 —  1/ 1  19 3 1  obszaru 2 a 66 m  kw ., whl. 
17  G ustaw  23 —  1/ 1  19 3 1 obszaru 13  a 72 
m kw ., w hl. 18 do 2 1 M arja, A lb ert II, Ida 
i Ferd yn and  praw o poszukiw ania i eksploa­
tacji trw a  w ieczyście obszaru 14 h 60 a 39 m 
kw ., w artości szacunkow ej 6 1 1 7  zł. 79 gr., 
najniższa o ferta  2039 zł. 29 gr. N ajb liższa 
stacja ko le jow a K lęczany. Praw a, k tóre  sta­
ły b y  na przeszkodzie pow yższej licytacji, na­
leży najpóźniej na term inie licyta cy jn y m  
przed rozpoczęciem  licytacji w  tym  Sądzie 
zgłosić, w  przeciw nym  bowiem  razie praw a 
te na n iekorzyść w ierzyciela w  dobrej w ierze 
w  odniesieniu do tej realności zrealizow ane 
b y być nie m ogły. Zresztą odsyła się intere­
sow anych do edyktu  licytacy jnego , um ieszczo­
nego na tab licy  sądowej. 4624

Sąd pow iatow y, O ddział IV .
N o w y  Sącz, dnia 28 m aja 1929.

E. 56/2S/16. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 8 
sierpnia 1929 o godz. 1 1 .3 0  odbędzie się w 
podpisanym  Sądzie sala N r. 68 licytacja  na­
stępujących pól n a fto w ych  z praw em  eksploa­
tow ania z praw em  pow rotu  do 30/6 1944 
a to : 1)  księga naftow a gm iny K lęczan y lw h. 
95 K olec o pow ierzchni 2 ar. 45 m kw ., 
lw h. 96 L w ó w  o pow ierzchni 14  h S a 92 
m kw ., lw h. 97 In flan ty  o pow ierzchni 2 h 
32 a 88 m kw ., lw h. 98 Zagad ka o po­
w ierzchni 1 h 39 a 48 m kw ., lw h. 100  Po­
znań o pow ierzchni 4 h 90 a 36 m kw., 
lw h. 10 3  O rjen t II o pow ierzchni 60 a 14  
m kw ., lw h. 1 1 0  T y n ie c  o pow ierzchni 1 h 
60 a 52 m kw ., lw h. ę u  Podlasie o po­
w ierzchni 94 a 82 m kw ., lwh. 1 1 2  O rjen t I 
o pow ierzchni 2 h 13  a 45 m kw ., lw h. 1 1 9  
K opiec o pow ierzchni 10  a 60 m kw ., lwh. 
16 7  K ra k ó w  o  pow ierzchni 1 h 7 7  a 76 m 
kw . 2) księga naftow a gmin)- Krasno lwh. 
128 Latarn ia  o pow ierzchni 6 h 45 a 8 m 
kw ., lw h. 129  T arcza  o pow ierzchni 6 h 14  a 
7 1  m k w . 3) księga naftow a gm iny W ola 
m arcinkow ska lwh. 1 3 1  Zaw ias o pow ierzchni 
4 h 32 a 69 m kw ., lw h. 13 2  T o p o r  I o 
pow ierzchni 3 h 28 a- 26 m kw ., lw h. 133  
T o p o r  II o pow ierzchni 39 a 99 m kw . — 
W artość szacunkow a 3262 zł. 10  gr., najn iż­
sza o ferta  1087  zl. 34 gr. Praw a, k tóre sta­
ły b y  na przeszkodzie pow yższej licytacji, na­
leży najpóźniej na term inie licyta cy jn y m  przed 
rozpoczęciem  licytacji w  tym  Sądzie zgłosić, 
w przeciw nym  razie praw a te na niekorzyść 
w ierzyciela w dobrej w ierze w  odniesieniu do 
tej realności zrealizow ane by b yć  nie m o­
gły. Z  resztą odsyła się interesow anych do 
edyktu  licytacy jnego , um ieszczonego na ta­
b licy  sądow ej. 4623

Sąd pow iatow y. O ddział IV .
N o w y  Sącz, dnia 15  lutego 1929.

1 d  y .
G IE Ł D A  W IED EŃ SK A .

Wiedeń, dnia 8 czerwca 1929
Berlin 169-53 Czerniowce 58*00
Budapeszt 123*8900 A astr. kol. p. 3 5 7 5
Bukareszt 4*21*00 Goleszów 275 CO
Kopenhaga 189*40 Cement 128*00
Londyn 3 4 *4 6 0 ' Browary 163*50
Medjoian 37*19*05 Alpiny 4) 95
N. Jork 710*55 Berg n. Hut. 887*00
Paryż 27*78*05 Poldi Hiitten 153*65
Praga 2102-75 Prager Eiseo 454*00
W arszaw a 79*92-50 Rima 113*05
Zurych 136*79*00 Skoda 365*75
Renta majowa 0 898 Siersza 1 0 5 0
Kenta lutowa 00*90 Silesia 0 0 0 9
Dunaj S . Adria 85 45 Zieleniewski 72 25
Bankverein 22*15 Apollo 120-00
Bodenkredit 100*20 Fanto 4 80
Kreditanstalt 53*00 Karpaty 8 60
Hipoteczny 8 2 0 0 Galicja 54-00
Kom pas 1580 Nafta 28-0C
Landerbank 28*00 Sćhodnica io*o.;
Unionbank — -— Rakszawa
Kolej półn. 11*48*00 Bank Malop. 0 27

G IE ŁD A  Z U R Y C H SK A .
Zurych, dnia 8  czerwca 1929 

Paryż 20’3 1*25 Berlin 123*89 00
Londyn 25*19*05 Wiedeń 73 00 00
Nowy Jo rk  5*19*60*00 Praga 15*38 03
Włochy 27*18*25 W arszawa 58 25'0u

N  Jork
Holandja
Francja
Belgja
Włochy

G IE Ł D A  L O N D Y Ń SK A . 

Londyn, dnia 8 czerwca 1929 
Niemcy4 8485

12*07*05
124*04

34*90*50
92-70C0

Szw ajcarja
Praga
Wiedeń
W arszawa

20*33*25 
25*19 05 

163*68 
34*51 
43*25

G IEŁD A  PA R Y SK A .

Londyn 
N. Jork  
Włochy 
Szw ajcarja

Paryż, dnia 8
124*04*00 
25*58*00 

133*80 
492*25*00

czerwca
Holandja
Praga
Niemcy
Wiedeń

1929
10*24*25

75 80 
610*00*00 

359*50

Redaktor naczelny i odpowiedzialna 
Dr MARCELI SZAROTA.

E . 1971/28/20 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 
25 czerw ca 19 29  o  godzinie 9 odbędzie się w  
tute jszym  Sądzie, b iurze 26 lic y ta c ja  3 / 16  
części realności objętej w h l. 649 k s ię g i. g ru n ­
tow ej B ro d y  stanow iącej dom  p a rtero w y z  
podw órzem  pod N r . 100 7 w  Brodach. Cerra 
szacunkow a w yn o si 4730  zł. N ajn iższa o ferta , 
poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi, w ynosi 
2365 zl. 4620

Sąd grodzki.
B ro d y , 29 kw ietn ia 1929.

E . X III . j/29 . E d y k t licy ta cy jn y . N a  
w n iosek : Z am ko w e Z ak ład y  P rzem ysło w e
S. A . w  Cieszynie, jak o  stron y egzekw ującej —  
odbędzie się dnia 10  lipca 1929  w  tu t. Sądzie 
o godz. 10  przedpol. b iuro N r. 50, II  p. —  
licytacja  realności: lwh. 490, 668, 834, gm . 
kat. K rak ó w -Z w ierzyn iec. W artość szacunko­
w a 58.958 zł. 25 gr. N ajn iższa o ferta  39.305 
zł. 49 gr. Poniżej najniższej o fe rty  sprzeda* 
nie nastąpi. D o tej realności należą jako  p rz y ­
należności: ogrodzenie sztachetne z 3-ch  
stron t. j. od ul. F ilareckie j, od stro n y  połu­
dniow ej i od części pó łn ocn ej —  oszacow ane 
na 400 zł. 4587

Sąd grodzki, O ddział cyw . X III.
K rak ó w , dnia 2 1  maja 1929.

E . V I. 880/28. E d y k t. D n ia S lipca 19 29  
godz. 9.30 rano odbędzie się w  tu te jszym  Są­
dzie b iuro N r. 34 licytacja  a) realności w h l.
94 i b) 86 gm iny Siedlec to  jest ad a) p a r­
celi gruntow ej, ad b) parceli b udow lanej i
gruntow ej. W artość szacunkow a ad a) 2 .0 15  
zl., ad b) 277 zł. N ajn iższa o ferta  ad a)
134 3  zł. 43 gr., ad b) 18 4  zl. 66 gr. 4644

>Sąd grodzki.
T arn ó w , dnia 25 m aja 1929.

E . 827/27/16. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 28 
czerw ca 19 29  o  godz. - odbędzie się w  tut. 
Sądzie b iuro  N r . 1 1  /I licy ta c ja  realności sk ła­
dającej się : 1)  z  3/20 części z parceli budo­
w lanej i ogrod ow ej obszaru około  400 sążni 
k w . w  H ry ń k o w cach  ad N iżb org  s ta ry  w 
gran icach : w schód Ja n  K olodn icki, zachód 
Ja n  Pietrasz, południe M arja D ow h ań , pół­
noc gm inna tło k a ; 2) z  3/20 części ze w sch o­
dniej p o ło w y parceli grun tow ej obszaru  1/2  
m orga w  N iżborgu  starym , w  niw ie „ N a d  
H ry ń k o w c a m i" w  gran icach : w schód A n d rze j 
Szołdra, zachód M artyn  G n ach , południe o b ­
szar dw orski, północ suglów ki. —  W arto ść  
szacunkow a ad 1) 132  zł., ad 2) 18 7 .50  zł. 
N ajn iższa o ferta ad 1)  88 zl., ad 2) 125  zŁ

Sąd grod zk i, O ddział II.
K op yczyńce, dnia 12  m aja 1929 . 4640

E. 3479/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 4 
lipca 1929  o godz. 9 w  biurze N r. 20 tut. 
Sądu odbędzie się licytacja  1/2 realności w h l. 
496 składającej się z  pgr. 2 3 3 1/ 1 ,  2332/2  i 
2 ” -./i o w artośc i szacunkow ej 600 zł. i ca­
łej realności w h l. 792 składającej się z  pgr. 
340/5 o  w artośc i szacunkow ej 12 5  zl. gm. 
K o rn ió w . N ajn iższa  o ferta  realności w h l. 496 
w yn o si 400 zl., realpości w h l. 792 —  84 zł., 
poniżej k tó rych  sprzedaż nie nastąpi. 4638 

Sąd grodzki, O ddział IV .
H orodenka, dnia 1 czerw ca 1929.



Sir. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 1 1  czerwca 1929. iNr-

E. 496/28/6. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2 1 
czerw ca 1929 o godzinie 10  przedpołudniem  
w  tut. Sądzie b iuro  N r . 9 odbędzie się lic y ­
tacja p o ło w y  realności Iwh. 583 ks. gr. gm. 
kat. N o w y  T arg , objętej składającej się z 
parceli gruntow ej. R ealn ość ta oszacowaną 
została na kw o tę  939 zł. N ajn iższa o ferta  w y ­
nosi 626 zł., poniżej k tó re j sprzedaż nie 
p rzy jdzie do skutku. —  D o kum enty, d o ty­
czące tej spraw y, jak o to  w yciąg  h ipoteczny, 
w yciąg  katastra ln y  i p ro to k ó ł oszacowania 
m ożna przeglądać w  tut. Sądzie biuro N r . 8 
w  godzinach urzędow ych. 4641

Sąd grodzki, O ddział IV .
N o w y  T arg , dnia 2 m aja 1929.

E. 878/27. E d y k t licytacy jn y . D nia 15  
lipca 1929  godz. 1 1  przedpołudn. odbędzie się 
licytacja  1/2 realności składającej się z parc. 
bud. 67 w raz  z p ołow ą chaty, szpich lerza i 
szopy oraz 1/2  parc. grunt. 96/2 III/2  sta­
now iących  ogród gm iny Sokulec zobow iązanej 
R o z y  D em bling i tow . własnej, k tó re j w artość 
szacunkow a w ynosi 2 2 10  zł., najniższa o ferta 
wynosi 1473  zł. 34 gr. W arun ki licytacy jne, 
odnoszące się do ty ch  nieruchom ości, doku ­
m en ty m ożna oglądać w  tut. Sądzie w  go­
dzinach urzędow ych. 4642

Sąd grodzki, O ddział I.
Po tok  z loty , dnia 1 1  m aja 1929.

E . 307/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 24 
lipca 1929 godzina 9 odbędzie się w  Sądzie 
w  Śniatynie, sala N r . I licytacja  p o ło w y 
p grllkat. 55/3 i 56 oraz p o ło w y pb. 49 z 
chatą i szopą gm. kat. W id yn ów  K a tarzyn y  
H a w ry lu k  w łasnych, w artości szacunkow ej 
18 10  zł. N ajn iższa o ferta 1206  zł. 66 gr.

Sąd grodzki.
Sn iatyn, dnia 10  m aja 1929. 4628

E. 195/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 17  
lipca 1929  godzina 12  odbędzie się w  Sądzie 
w  Śniatynie sala N r . I licytacja  4 / 16  części 
p grlkat. 6299/14 w h l. 722/III gm . Śniatyn, 
w artości szacunkow ej 135  zł. N ajn iższa o ferta 
90 zł. 4629

Sąd grodzki.
Śniatyn, dnia 1 1  m aja 1929.

E. 40/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 17  
lipca 1929 godzina 9 odbędzie się w  Sądzie 
w  Śniatynie sala N r . I licytacja  I) 146/224 
części p grllk at. 503/2, 504/30, II) 3 4 / 112  części 
p grllkat. 94, 9 5/1, 95/3, III) 3 4 / 112  części 
p grlkat. 157 , IV ) 3 4 / 112  części p grlkat. 604, 
V ) 3 4 / 112  części p rlkat. 637, V I) 3 4 / 112  czę­
ści pgrlkat. 650, V II)  3 4 / 112  części pglkat. 
7 6 1, V III)  3 4 / 112  części pgrlkat. 884 mn. kat. 
O relec zobow iązanego D m y tra  O heruka w ła­
snych oraz IX ) p grlkat. 557/2 gm. k at. O- 
relec zobow iązanego W asyla Petruka własnej. 
W artość szacunkow a I) 4 15 2  zł., II) 1643 zł. 
22 gr., III) 1092 zł. 76 gr., IV ) 1643 zł. 22 
gr., V) 19 12  zł. 50 gr., V I) 821 zł. 6 1 gr., 
V I ł)  2 15 5  zł. 26 gr., V III)  821 zł. 6 1 gr., 
IX )  6300 zł. N ajn iższa o ferta  I) 2768 zł., 
II) 1095 zł. 48 gr J-4.1 ) 728 zł. 5 1 gr., IV ) 
1095 zł. 48 gr., V ) 1275  zł., V I) 547 zł. 
74 gr., V II)  14 36  zł. 84 gr., V III)  547 zł. 
74 gr., IX ) 4200 zł. 4630

Sąd grodzki.
Śn iatyn, dnia 10  m aja 1929.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 18283/29. Sąd A p e lacy jn y  ogłasza, 

że Ja n  N o w a k  notarjusz w  U strzyk ach  p rze­
niesiony do Sanoka, dnia 16  czerw ca 1929 
urzędow anie w  Sanoku obejm uje. 4528

, L w ó w , 20 m aja 1929.

Prez. 20922/29. Sąd A p e lacy jn y  w e L w o ­
wie ogłasza, że w d roży ł postępow anie sprosto- 
w aw cze z pow odu uzupełnienia księgi g run­
tow ej Sądu G rod zk iego  w  Stanisław ow ie dla 
gm iny katastralnej C zek a lów k a przez w pisa­
nie do niej parceli grt. lkat. 871 dotąd do 
żadnej księgi gruntow ej nie wpisanej. W szel­
kie zgłoszenia w  m yśl § 7 u staw y N r . 96 dz. 
u. p. austr. z r. 18 7 1  należy w nosić w  Sądzie 
grodzkim  w  Stanisław ow ie najdalej do dnia 
15  w rześnia 1929. 4549

C . I. 158 /29 /1. E d yk t. M atrona B iła  w  
Snow iczu  i tow . w niosła skargę przeciw  nie­
wiadom em u z m iejsca po b ytu  O nufrem u H ar- 
buzow i o o jcow stw o i zapłatę 4940 zł. A u - 
djencja została w yznaczona na, 1 1  lipca 1929 
godz. 9 rano w  ty m  Sądzie b iuro N r . 4. Po­
nieważ m iejsce pobytu  stron y pozw anej jest 
nieznane, ustanaw ia się ad w okata D ra M itte l- 
m ana w  Z łoczow ie kuratorem , k tó ry  ją  bę­
dzie zastępow ał na jej koszt i niebezpieczeń­
stw o dotąd, dopóki ona sama się nie staw i 
i nie ustanow i pełnom ocnika. 4 6 3 1

Sąd grodzki, O ddział I.
Z łoczów , dnia 16  m aja 1929.

C . I. 295/29/1. E d yk t. Strona pow odow a 
N y k o ła  M artyn iu k  M ichała i m ał. W asyłyna 
K ałyn iu k , W arw ara i A n n a M artyn iuk  w n io ­
sła skargę przeciw  stronie pozw anej niewiad. 
z m iejca pobytu  Iw an ow i K ucej o uznanie w ła­
sności zpn. A udjencja do ustnej ro z p raw y  zo­
stała w yznaczona na 15  lipca 1929  godz. 8 
nrzedpoł. w  tym  Sądzie sala rozp raw  N r  .1 .  
Poniew aż miejsce pobytu  stron y pozw anej jest 
nieznane, ustanaw ia się ad w okata D ra  W asyla 
K assyana ku ratorem , k tó ry  ją będzie zastę­
pow ał na jej koszt i niebezpieczeństwo,^ do­
tąd, dopóki ona sama się nie staw i i nie u- 
stanow i pełnom ocnika. 4639

Sąd grod zki, O ddział I.
H oroden ka, dnia 14  m aja 1929.

C . V I. 477/28. E d yk t. Stron a _ p o w od o­
w a M asa spadkow a po śp. Stanisław ie Jędrze- 
jow iczu w niosła skarrgę przeciw  stronie p o ­
zw anej Stanisław ow i Schuch, inspektorow i

stadnin państw ow ych  w  W arszawie, M in i­
sterstw o R o ln ic tw a  i dóbr Państw ow ych , i 
tow . o rozw iązan ie k o n trak tu  dzierżaw y do 
L. cz. C . V I. 477/28. A u d jencja do ustnej ro z ­
p raw y  została w yzn aczon a na 8 lipca 1929 
godz. 8.30 przedpol. w  ty m  Sądzie biuro 
N r . 87, sala roz p raw  N r . 87. Poniew aż m iej­
sce pobytu  stron y pozw anej jest nieznane, u- 
stanaw ia się D ra  Serw ackiego, adw okata w  
Sam borze ku ratorem , k tó ry  go będzie za­
stępow ał na jego koszt i niebezpieczeństwo 
dotąd, dopóki on sam się nie staw i i nie 
u stanow i pełnom ocnika. 4 6 4 3

Sąd grodzki, O ddział V I.
Sam bor, dnia 4 kw ietiiia  1929.

C w . IV  b 4015/28 . E d yk t. Jo e l K o ffle r  
w niósł skargę przeciw  Z ale low i Sp in dlow i o 
390 zł. Pon iew aż m iejsce pobytu  stron y p o ­
zw anej jest nieznane, ustanaw ia się adw. D ra 
Izaka D aw ida w e L w o w ie  ku ratorem , k tó ry  
ją  będzie zastępow ał na jej koszt i niebez­
pieczeństw o dotąd, dopóki ona sama się nie 
staw i i nie ustanow i pełnom ocnika. 4566

Sąd o k ręgo w y j. han dlow y, O ddział IV .
L w ó w , dnia 16  listopada 1928.

L. 594/29. D row ie  Izak  K reisberg recte 
K larsfe ld  i Jó z e f R osberger wpisani zostali 
na listę ad w okatów  z siedzibą w  D ro h o ­
byczu . 4578

W yd zia ł Izby A d w o k ató w .
Sam bor, dnia 7 czerw ca 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 25/29/2. E d y k t u god ow y. O tw arto  

postępow anie ugodow e do m ajątku A b rah a­
m a i C y li R o th , ku pców  w  Baligrodzie . K o ­
m isarzem  ugod ow ym  s. s. o. M arjan  K o- 
w iński. Zarządcą u god ow ym  Izaak  Jo w icz  w  
Baligrodzie. A u d jencja ugodow a w  tut. Sądzie 
b iuro  N r . 12  dnia 25 czerw ca 1929 godz. 10  
przedpołudniem . 4583

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
Sanok, dnia 22 m aja 1929.

Sa 8/29/20. Postępow anie ugodow e A b ra ­
ham a R osnera, kupca w  T arn o w ie  jest zak o ń ­
czone. U goda sądownie zatw ierdzona.

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , 27 kw ietn ia 1929. 4584

Sa 62Ą8/60. Sąd A p e lacy jn y  w e L w o w ie  
jako  Sąd rek u rso w y uchw ałą z dnia 10  stycz­
nia 1929 R . I. 10/29/1 zm ienił tusądow ą u- 
chw ałę z 1 1 / 1 2  1928 Sa 62/28/53 zastana­
w iającą postępow anie ugodow e do m ajątku 
H irsch a M arela, kupca we L w o w ie  w  ten spo­
sób, iż zatw ierdził propon ow aną przez dłuż­
nika ugodę. 4567

Sąd o k ręgo w y cyw iln y , O ddział V II.
L w ó w , 2 1  stycznia 1929.

S. 9/29/1. E d y k t k o nku rsow y. O tw arcie 
k onkursu  do m ajątku  f ;rm y  „A ro m a “  SpóJdz. 
z ogr. dp. we L w ow ie, wpisanego w  rejestrze 
h an dlow ym  pod firm ą „A ro m a “  Spółdz. z 
ogr. odp. we Lw ow ie. K om isarz ugod ow y D r. 
Z ygm u n t H ahn , sędzia Sądu okręgow ego, 
L w ó w . Zarządca m asy D r. Izrael M ichał M ei- 
sel, adw okat, L w ó w , H etm ańska 8. C zaso­
kres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 30 
czerw ca 1929. A ud jencja  rozpozn aw cza w  
tym że Sądzie dnia 8 lipca 1929  o godz. 10  
przedpołudniem . 4 968

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 24 kw ietn ia 1929.

Sa 88/29/3. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  Leona 
A stm ana, L w ó w , Szpitalna 14 . K om isarz u go­
d o w y D r. Z yg m u n t H ahn, sędzia Sądu o k rę­
gowego, L w ó w . Zarządca u god ow y D r. H e n ­
ry k  N eum ann, adw okat, L w ó w , pl. Sm ol­
k i 5. A u d jencja do zaw arcia ugody w  w y ­
m ienionym  Sądzie b iuro N r . 18 dnia 27 sier­
pnia 1929 o godz. 12  w  południe. C zasokres 
do zgłoszenia w ierzyteln ości do 2 1 sierpnia 
1929 r. 4574

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 3 czerw ca 1929.

Sa 57/29/9. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  Jó z e fa  
K osteka, kupca i w łaściciela sklepu korzennego 
w  Lubaczow ie. K om isarz u god ow y D r. Z y ­
gm unt H ahn, sędzia Sądu okręgow ego we 
L w ow ie. Zarządca u god ow y D r. Ignacy M ohr, 
adw okat, Lubaczów . A u d jencja do zaw arcia 
ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro  N r . 18 
dnia 2 1  sierpnia 1929 o godz. 10  przed połu­
dniem . C zasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości 
do 10  sierpnia 1929. 4 5 7 °

Sąd okręgow y, W yd zia ł V II.
Lw ó w , 4 czerw ca 1929.

Sa 112 /2 9 /2 . E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  H erm a­
na Fran k la , dzierżaw cy dóbr w  M ycow ie 
Sąd grodzki Bełz —  oraz M aurycego  N eu - 
bauera w e Lw ow ie, Sykstuska 29. K om isarz 
ugod ow y D r. Z ygm u n t H ahn , sędzia Sądu o- 
kręgow ego, L w ó w . Z arządca ugod ow y D r. 
L eopold  N iem kiew icz, adw okat, L w ó w , D łu ­
gosza 3. A u d jencja do zaw arcia ugody w  w y ­
m ienionym  Sądzie biuro N r . 18 dnia i y  sier­
pnia 1929 o godz. 10  przedpołudniem . C zaso­
kres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 18 sier­
pnia 1929. 4 5 7 1

Sąd okręgow y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 4 czerw ca 1929.

Sa 109/29/3. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  Em ila 
W ik to ra  Briinnera, kupca w e Lw ow ie, pl. 
R zeźn i 12 , A ro n a B riin n era i Id y  B riinn er we 
L w ow ie, ul. Słoneczna 47. K om isarz ugod ow y 
D r. Z ygm u n t H ahn , sędzia Sądu okręgow ego, 
L w ó w . Zarządca u god ow y D r. N o rb e rt N eu -

w ald, ad w okat, L w ó w , K ościuszki 16 . A u ­
djencja do zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  
Sądzie biuro N r . 18 dnia 2 w rześn ia 1929 o 
godz. 1 1 .3 0  przedpol. C zasokres do zgłosze­
nia w ierzytelności do 25 sierpnia 1929.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 5 czerw ca 1929. 4 5 72.

Sa 102/29/4. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  M arku ­
sa i H elen y T u ch , ku pców , L w ó w , ul. N o ­
w a 14 . K om isarz u god ow y D r. Z ygm un t 
H ahn , sędzia Sądu okręgow ego, L w ó w . Z a ­
rządca ugod ow y D r. L u d w ik  N euberger, ad­
w okat, L w ów , Podlew skiego 4. A u d jencja do 
zaw arcia ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie b iu­
ro  N r . 18 dnia 27 sierpnia 1929 o godz. 1 1  
przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia w ie­
rzyteln ości do 2 1  sierpnia 1929. 4573

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 3 czerw ca 1929.

ZGUBIONE DOKUMENTA.
U N IE W A Ż N IA M  skradzione do ku m en ty : za­

świadczenie w ojskow e P. K . U . Sanok N r . 8 
z dnia 3/IX  1928, dekret K u rato rju m  
Lw ow skiego  L. I — 19578/28 z dnia 22/V I 
1928, legitym acja D y r. R o b ó t Publ. we 
L w o w ie  N r . 2476 na nazw isko Paw ła J a ­
rosza. 4 5 7 6 / 3

U N IE W A Ż N IA M  zgubione świadectw o doj­
rzałości, w ydane przez Państw ow e G im Ja'  
zjum  z ukr. w y k i. język iem  w  P r z e m y s l u - 

z dnia 28 lutego 19 2 1  roku L . 1. na innf 
K aszyck i P iotr. 4^34"3

L . Prez. 20573/29
26 Rs.

K O N K U R S .
W  Państw ow ym  Zakład zie wychowaW ' 

czo-p op raw czym  dla nieletnich w  Przedzie1'  
n icy są do obsadzenia od 1 w rześnia 
następujące posady nauczycielskie, w  miejsc0' 
w ej 4-ro  k lasow ej szkole pow szechnej:

1) Posada nauczycie la-k ierow n ika szko­
ły , na etacie M inisterstw a Sprawiedliw ości, J- 
uposażeniem  V III  gr. fu n kcjo n arju szy  pa0' 
stw ow ych , m ieszkaniem  slużbow em  i świa° '  
czeniam i dodatkow em i.

2) T r z y  posady nauczycielskie na etacie 
M inisterstw a W yzn ań  R elig ijn ych  i Oświe­
cenia Publicznego, z norm alnym i poboraffl1 
i m ieszkaniem  służbowem .

U k w a lifik o w an i kandydaci w inni wniese 
sw oje udokum entow ane podania, do Prezy- 
djum  lw ow skiego  Sądu A p elacyjnego , bądz w 
drodze służbow ej przez w łaściwe Władze 
szkolne, bądź bezpośrednio do dnia 30 czerw­
ca 1929 . 4531 .

C zerw iń sk i m. p-

I

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
Naftowej Spółki Akcyjnej „Bitumen" w Borysławiu
odbędzie się dnia 26  czerw ca 1929 o godzinie 12-tej w południe we Lw ow ie w sali T o ­

w arzystw a K red y to w eg o  Z iem skiego przy ul. K opern ika 4 .

P O R Z Ą D E K  O B R A D  :
1. Spraw ozdanie roczne Zarządu.
2 . Zatw ierdzenie bilansu za czas do 31 grudnia 1928.
3 . Sp ra w a częściow ego odstąpienia praw  naftow ych celem  w ierceń wspólnie z innemi 

spółkam i naftowemi.
4 . Sp ra w a założenia kopalń wspólnie z innemi Spółkam i naftow em i.
5 . W olne wnioski.
W  celu w ykonania praw a uczestnictwa w W alnem  Zgrom adzeniu, w  szczególności 

praw a głosow ania, winien każdy akcjonarjusz złożyć sw o je  akcje najpóźniej na dni 8 
przed term inem  W alnego Zgrom adzenia w K asie  Spółki.

Z A R Z Ą D  N A F T O W E J S P Ó Ł K I A K C Y J N E J  „B IT U M E N '1

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
NAFTOWEJ SPÓŁKI AKCYJNEJ „POLROPA"

odbędzie się dnia 26 czerw ca 1929 o godzinie 12"30 w południe we Lw ow ie w sali T o ­
w arzystw a K red yto w eg o  Z iem skiego  przy ul. K opern ika 4 

P O R Z Ą D E K  O B R A D :
1. Spraw ozdanie roczne Zarządu.
2 . Zatw ierdzenie bilansu za czas do 31 grudnia 1928.
3 . W olne wnioski.
W  celu w ykonania praw a uczestnictwa w W alnem  Zgrom adzeniu, w szczególności 

p raw a głosow ania, winien każdy akcjonarjusz złożyć sw oje akcje najpóźniej na dni 8 przed  
terminem W alnego Zgrom adzenia w K asie  Spółki.

Z A R Z Ą D  N A F T O W E J S P Ó Ł K I A K C Y J N E J  „ P O L R O P A ”

LWOWSKIE TOWARZYSTWO

A K C Y J N E  BROWARÓW
WE LWOWIE

przystępuje, w  m yśl uchw ały

Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia
powziętej dnia 29 października 1928 na zasadzie rozp. 
Prez. Rzpłitej Polskiej z dnia 22 m arca 1928 Dz. U. R. 

P. Nr. 38, do wydania swoim akcjonarjuszom

bezpłatnych akcyj X-tej emisji
w  stosunku jednej nowej do dwu akcyj emisji 

poprzedniej zlotowej.
W celu wykonania prawa poboru dodatkowych akcyj X-tej

emisji należy

począwszy od dnia 15-go czerwca b. r.
przedkładać tut. Oddziałowi Banku Dyskontowego War­
szawskiego akcje złotowe do ostemplowania, w zamian za 
tymczasowe świadectwa, które po przeprowadzeniu kon­

troli będą następnie wymieniane na akcje.

RADA Z A WI ADO W CZA

•D rukarnia Polska«, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 ,  telefon 2 9 -19 , pod zarządem Władysława Germana. N ależytosć pocztowa opłacona ryczałtem.


